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Lewandowski
Zmarł w Warszawie d. 9 (22) grudn>a 1911 r.
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Eksportacya zwłok ze stacyi Pcpielni P. Z, K. Ż. f*o Chodorowskiego koś
cioła nastąpi dnia 9 (22) lipca r. b. Nabożeństwo zaś żałobne odbędzie się dn?,a 
19 (23) lipca I9!2 r., po Łtórem odbędzie się złożenie zwiok w grobach rodzin
nych na cmentarzu w Chodorkowie, 0 czem nieutulona w żalu Rodzma zawia
damia krewnych, przyjaciół i znajomych. 8

w  W arszaw ie ulica 
W iook iS, tel 193-94.

Zapisy na r. 1912/13 oraz inform acje codziennie od dnia 15 tro 
czerw ca godz. 10—2, oprócz niedziel i świąt. 3014

W y k ła d y  r o z p o c z y n a j ą  s i ę  d n . 16 w r z e i m a .
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J. S. Rożkowa
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K ijów , K re s ic z a iy k  Ri, telei 22-85

WYZNACZONA

W i e l k a  W y p r z e d a ż
w szystkich tow arów  pozostałych po se>on5e:
Do sprzedaży wejdą następujące przedmioty: Tomskie kapelus:e, w ó d k i, 
kwiaty, egrety, strusie boa, parasole, szale, up ekszenia głow y w achlarze, 
grs< bienie, ridicule, portmonetki, paski lakierowane, pończochy, rękaw icz
ki, kołnierzyki gipiurowe, tiu lt do biuzek, agratnan:/, tasienki do ob szy
wania płóciennych ub-ań, perfum erye zagraniczne i rosyjskie, jak ró vnic, 
wiele innych przedmiotów. 3094

oraz budow y cegielni 
i fabryk drenów.

I f f w r a ,  K a r s a i t a h  M , t i t  Onsieinej, Sel, 115-02, Cii;ialy:
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P i e r w s z o r z ę d n y  
w  Rosyl T e s łr -B io g ra f .

S. Turczynów icz, A Prnikowski, W. Trojanowski i E. Ostrowski
Kredyt RTićnisteryum Rolnictwa i Tow. Kredytowego Ziemskiego.

E Y  H  D  P  6  91 Kreszczatyk 25A  F  K  C. 3  9  N* wprost o czty .
W s o b o t ę  d n . 7 , 8 i 9 - no l i n c a  n o w y  w s p a n i a ł y  p r o g r a m .

f a l a l n y  t i r a c h .  S p o ik a a ie  rM o n b reh ó w  nt. m orzu  B r lty e -  
k ie m  Rnsya A zyatycka, Taszkeot. S ta ra  k u z y n k a  Polowanie 
na oposów $ i . kan- K r o n ik a  G aum on d. ^ S a n a ^ S n T '  we wtorki 1

fflerwszy w Kijowie HK Kreszczat- 3C
Teatr Kinemiitcgnf Telefon 13-80.

" N o w y  w s p a n i a ł y  p r o g r a m  n a  d . 7 ,  8 i 9 - g o  l i p c a
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2 c h i częściach. Zniszczone s^dła am c-ykaóskiege. Pies —  
stróżem Deklossa. 2 Triko.stał się iierkuleseiu k“ !“  Kro-
n lt i l  l t2 IIRinnri cstalr,ie nowiny. W ielka  orLiestią koncertowa pod b .-  
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f  P f  cnoroo skó-uycn
U t u b i o i u n  w enerycznych N, 
S i e r g i r j e s i h  b. asystenta Prof. Stu- 
kowenkowa, ętałe łóżka. Persyonat. 
W anny w o j 4 -ou^. siyijj., ptonietr*. 
K uracya ,914“  Kijów, Kurerfiówtea 
d. w ł. tam gdzie poczta. SzCzeg. po 
daje w  list. zamkn. bez firmy. Oso 
biścte w  mieście M uzykalny zaułek 
a '»■ Sa. 3744

j S a p m o f
daje praw dziw ie śós
nowo-balsamUzne kąu'ele. A p t e k i  
R o b a k o w s k ie g o .  Krak. Przedm. 
Nś 59 w  W arsza wie. Skład głów n y 
T o w , JU R O T4 T  K ijó w , 3090

W  R e ic h e n b a l l  willa Schóiheim  I 
ord. jak corocz, On. W . S a d o w s k i .
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O d e s a
prenumeratę na

i,'Dziennik Kijowski*4

p r z y j m u j e

K s ię g s rn is  i C zy ts lris

11

R ó w n e r g, ffljyi!,
Prenumeratę ogłoszenia do

„Dzień. B.ijpwŁH.
przyjmuje 1496

p. Ltcdw. RutaowsLi
Księgarnia i Skład mat- piśnjen.

N I W A 313

J » a t » r i a ! m k a | a  9 % 330

prenumeratę ,,D z i i r n i k i  

J o w e ł

Księgar
nia A, Poteir.kwskiR||i>

Krótkie a sprzeczne wiadomości z teatru 
walki w Trypolitanii, a przedewszysikiem btaV 
•latiowczych ruchów ze strony włoskiej, upor
czywa lecz pozbawiona nadziei sukcesu obrona 
turecka, wszystko to przyczyna się do zmniej
szenia owego zainteresowania, z jakiem przyję
to rozpoczęcie walki włosko-tureckiej. Rzekoma 
skłonność stron obu do zakończenia pokojowe
go orężnej tozprawy, sygnalizowana w ostai- 
nieb czasach jeszcze bardziej odwraca uwagę 
od pola wa'ki w Afryce, chociaż tam przede- 
wszystkiem szukać należy podstaw i pobudek 
do przerwania morderczych zapasów.

Rzadką sposobność zapoznania się z istot
ny® stanem rzeczy daje gruntowne studyum 
R. de Vandelbourga p. t. ,  Notes sur la guerre 
de Tripolitaine*, napisane na podstawie oso
bistych obserwacji i wrażeń korespondenta, ze
branych na miejscu w Trypolitanu w ciągu 
ostatnich trzech miesięcy, a zamieszczone w o- 
statniej książce ,R evue des deux Mondes“ .

W łosi— rozpoczyna swą pracę R. de Van- 
delbeurg —  wysadzili, jak wiadomo, w Trypol - 
tani1, na ląd 120,000 żołnierza. Od dnia rozpo
częcia krokow wojennych, w pierwszych ty- 
gudniach października 1911 r., zajęli porty: 
Trypólis, Homs, Dernę, Benghazi i Tobruk. 
Okupacya ta przyszła im z łatwością; od tego 
jednak czasu wojska włoskie pozostają na te
renie t-ypoliiańskim w bezczynności pod ochro
ną armat floty. A ni razu przez cały ten czas 
nic podięto próby spotkania się z turk.mi w 
bitwie decydującej; ani razu nie zaatakowano 
o d o z u  tureckiego w Azizie, znajdującego się na 
odkrytej zupełnie równinie niespełna o 40 kilo
metrów na południe od Trypolisu. Jak dotąd, 
akcya ściśle wojenne, ograniczyła się wyłącznie 
do nieznacznych utarczek Wskutek tego ar
mia włoska, zmobilizowana na wybrzeżu, de
nerwuje się i demoralizuje; eskadrą morska 
ponosić musi ciężkie trudy, by zachować swą 
pozycyę na morzu, ceiem ochrony wojsk lądo
wych, Obecnie, w miesiącach letnich, widmo 
cholery zagraża tak znacznemu agglomeratowi 
ludzi na niewielkim terenie.

Jak się zdaje, Włosi są zdecydowani po
zostać nadal w deferzy wie, tak, j ak to czynili w 
ciągu wieków Hiszpanie w M iroku.

Tworzą oni obecnie łańcuch obwarowań 
dokoła Trypulisu, w mniemaniu, źe gdy go u 
<onczą, 25,000 żołnierza wy-tarery do jego o- 
hroiiy. Bezczynność, tak systematyczna, bez 
wątpienia wynikać musi z opracowanego planu 
Hi# tego jednak, kto tego planu nie zna, jest 
ona niezrozum. da. PosiadaniS kraju nie uzys
kuje się li tylko dekretem aneksyi. Należy 
przedtem zająć jego główne punkty strategicz
ne, doprowadzić przeciwn;ka do poddania, po
bici ać podatti, jednem słowem wykonjwać 
akty zwierzchności!

Jakież są siły muzułmańskie, kiedy trzy
mają armię włoską w szachu?

Wojska regularne tureckie redukują się 
do nie więcej jak tysiąca żołnierzy, z których 
mniej więcej <edna trzecia część jest chora, i

co n«jwyżcj do j o  000 ochotników-tubylców z 
rozmaitych stron kraju. P/zed kilku jeszcze 
miesiącami l:czba ich była znacznie większa i 
może się znowu powiększyć po żuiwich. Przy
byli garamanci z Fezzaru, jeźdźcy z Airu, tua- 
regowie z Sahary uzbrojeni w lance. Cjpraw- 
da potrzebowali więcej nil dwa mesiące cza
su na odbycie tej drogi. Również 1 wszyscy 
trypolitańczycy, zamieszkali w Trypoliianii i 
zajęci tam w kopalniach i w-nnicacb, po w y
powiedzeniu wojny staw'li się do apelu. Od
działy pięćdziesięciu do stu ludzi przekraczały 
codzień granicę Tuuetanii. Sprzedawali wszy
stko, co posiadali by s'.ę zaopatrzyć w broń i 
rynsztunek wojenny: dywany, klejnoty kobiet, 
nawet namioty. Również hojna była ofiarność 
na zebranie funduszu wojennego. Najubożsi 
fellahowie składali swego obola. Zebrały się 
w ten sposób sumy dość duże. Solidarność 
ogarnęła świat muzułmański od Arabii do Ma
roka. W  ciągu miesiąca marca subskrypeya 
na cele Czerwonego Krzyża w samym okręgu 
tunetańskim przyniosła 1:0,000 franków.

Nie zbywa w obozie tureckim na broni 
i amumcyi. Prz-mytnicy z wysp Archipelagu 
greckiego, a jak opowiadają, nawet z Sycylii, 
zajęli się gorliwie ich dostarczaniem. Nie wszy 
stkich przepuściła straż włoska, ale trzem 
czwartym udawało się i dotąd udaje zmylić 
czujność torpedowców włoskich. A już połowa 
dowozu byłaby wystarczająca Turcy rozpo
rządzają 6 000 karabinów Mausera. Prócz te
go posiadają dość znaczną ilość karabinów 
Martini ego, zabranych włochom. Broń ta jed
nak jest zbyt subtelna dla rąk niedoświadczo
nych. Tubylec, przybywający na teren wojny, 
niema czasu ani ochoty nauczyć się obchodze
nia z nią Nawet młodzi żołnierze, mówiący 
po francusku, urodzeni w Trypolisie, wolą swe 
strzelby myśliwskie od Maurerów Martini 
również nie znalazł uznania: uważają, że kuia 
jest za małego kalibru. Przy starciach na 
blizki dystans kula, która przeszyła pierś żoł
nierza, nie wywołała nawet krwotoku. Tuby
lec zatem woli się posługiwać swą zwykłą bro 
nią. Widzirlem też w rękach arabów więcej 
strzelb skałkowych, niż innych, również znacz 
ną ilość muszkietów skałkowych. P j żytem try- 
politańczyk .jest żołnierzem nieustraszonym. 
Okupuie mniejszą liczbę i niedostateczną broń 
odwagą wprost szaloną i imponującą pogardą 
śmierci. A  przytem używać umie swych strzelb 
skałkowych po mistrzowsku. Na 80 metrów 
Strzał jego nie chybia celu.

Turcy jednak na swoje nieszczęście po
zbawieni są a -tyleryi. Posiadają kilka armat u- 
prowadzorych z T.ypolisu, które umieszczone 
są obecnie w szańcach w obozie Asizie. Anna 
ty te dokazywały cudów z początkiem wojny. 
Fantastyczna artylerya kapitana Achmeda Chou 
gru, złożon .. z dwóch armat, trzymała w sza
chu armię włoską przez 45 dni! Zdobyła sobie 
legendarną słav> ę, nawet w Trypolisie.

Jakielkolwiek są jednak kwalif.kacye oso
biste walczących, kontyngent wojsk arabsko 
tureckich jest liczebnie słaby. Przyczyna jego 
słabości leży zresztą także w tem, że tubylcy 
stanowią el ;ment nieobliczalny. Naczelnicy od 
dzia'ów nie mogą przyjmować za nich odpo- 
w iedzialności. Ludzie ieh przychodzą i odcho

dzą, kiedy chcą, i niepodobna utrzymać nad 
nicni dyscypliny. Jakiekolwiek wydarzenia ro
dzinne, sprawa osobista, uroczystość religijna 
są wystarczającym powodem opuszczenia o- 
bozu, i to nieraz w chwili, gdy są najpotrzeb
niejsi. Wprawdzie, o ile mogą, szukają zastęp
ców, a także powracają sami chętnie,, lecz ten 
brak organizacyi nie pozwala na rozwinięcie 
jakiejkolwiek akcyi regularnej. Z  szeregowanie 
się lub rozproszenie tych oddziałów zalezy po
niekąd od przyczyn organicznych. Tubylec! 
dzisiejszy zapatruj : się na wojnę tak samo.
jak libijczyk dawnych czasów, juk wogóle za
wsze mieszkaniec Sahary. Wojna w jego po
jęcie jest zawsze tylko walką doraźną, mającą 
mu zapewnić korzyści bezpośrednie. BraŁ ten 
wytrwałości i organizacyi jest jedną z :ech 
uajbardziej charakterystycznych.

W  czasach normalnych, które s v  właści
wie chroniczną wojną, za nieprzyjaciela ucho
dzi po prosi a sąsiednie plemię, któremu się 
rabuje trzody, lub produkty żniwa. Przed kilku 
mieśiącam' w starciu pod Sciara-Sciat, kilaa 
plemion zjednoczonych z sobą przeciw w io
chom zyskało w ich obozie obfitą zdobycz wo
jenną. Natychmiast po bitwie przyszło do kłót
ni o podział zdobyczy, która skończyła się 
krwawą wzajemną walką. Przykładów tego ro
dzaju j^st wiele. Skądże wiec w obecnej woj
nie wziąćby się imało poczucie wspólnego ide
ału? Nienawiść muzułmanina do chrześcijanina 
jest na drugim planie.

Mówi się wiele o sekcie scnussich i jej 
wszechpotężnym wpływie na fanatyzm muzuł
mański w Trypolitanii. Otóż ci, którzy dobrze 
znają stosunki, twierdzą, że wpływ ten, wy
łącznie religijnej na:ury, nic sięga do sp^aw z 
dziedziny politycznej. Naczelnicy oddziałów z 
gory są zrezygnowani, iż ulegają obcej władzy. 
Turek był dla nich także obcym, a to, kto nad 
nimi panuje, jest im raczej obojętne. Trypoli- 
taóczycy nie przyjęli i panowania tureckiego 
bez opoz/cyi. W  r. 1851 berberowie z Dżebel 
Gszian stawił: zacięty opór wojskom tureckim, 
gdy te wkroczyły w ich góry Obecnie przy 
inwazyi wojsk włoskich, tak obficie zaopatrzo
nych we wszystkie zasoby, wiele szczepów go
towych było poddać się bez oporu. Skłonne 
one były do uległości, zarówno przez niechęć 
dla panowania tureckiego, jak przez poczucie 
własnej słabości. Traktowani przez otomŁnów, 
jako „turcy czarni*, nie mówiący tym samym 
językiem, z drugiej st-ony zręcznie pozyskiwa
ni przez agentów włoskich —  gotowi byli do 
wszelkich kompromisów.

Wtedy właśn*e rozpoczęli swą działalność 
dowódcy tureccy o głośnych dziś nazwiskach: 
Ferad-bey, Eavcr-bty, Fetih-b^y, Nechet-bey i 
wielu innych. Wutrząsnęh oni krajem i skupili 
dokoła siebie oartyzantów ra  wszystko zdecy
dowanych. Stiaszliwe rzezie w A la  Zara, w 
których włosi, splądrowi wizy oazy poprr ednio 
>m oddane, niszczyć poczęli kraj ogniem i mle
czem, urządzając prawdziwi hekatomby star 
ców, niewiast i dzieci, rzezie te spowodowały, 
iż stan rzeczy zasadniczo się zmlenrły Zjedno
czyli się dawni wrogowie: turcy i arabowie,
pozyskali dla siebie plemiona okoliczne, zbiega- 
lące się ze wszech stron, gotowe do rozpaczli
wej walki.

Obecnie krajowcy uznali komendę ofice
rów tureckich. Nie znaczy to, by ich na ślepo 
słuchano. Rozkazy ni» zawsze sa wykonywane 
bez szemrania, zwłaszcza, gdy chcąc osiczędzać 
ludzi, usiłują poskrorrdć zaciekłość walczących. 
Wkrótce może przyjść do .ego, ze ich roztrop
ność poczytana będzie z» tchórzostwo, i że w 
ich kieszeniach ludność zacznie się doszukiwać 
złota włoskiego Dziś leszcze mogą ją trzymać 
na wodzy o&it t -i :ami zwyc:ęstw i obfnych łu
pów. Ale czy potrafią utrzymeć ją do końca i 
czy nie zachodzi obawa, żeluduoSć ta, z  nudzo
na i zniecierpliwiona oczek.wa icm, nie zwróci 
się przeciw nim?

W  włoskim interesie leiałobu przecięcie 
szlaków łączących T'ypolitar ię z Tunetanią, by 
przerwać pochód kaiawan i przeszkodzić, po 
części przynajmniej, zaprowiantowaniu wojsk 
turecko-arabskich? Szlakiem tym idzie tygod
niowo 6 do 8 tysięcy jucznych wielbłądów. 
W  tym celu rzucili się na Zouarę która miała 
służyć za podstawę dalszych operacyi. Jest to 
mały port na wschód od Trypohsu o 80 kilo 
metrów od granicy tunetańskiej. Ale zdobycie 
Zouary tylekroć razy ogłaszane, nie jest dotych
czas bynajmniej faktem dokonanym, Włosi 
d om bard owaii ją dotąd już z dzuuęć razy, a 
jedyną ofiarą wśród oblężonych była nrała 
dziewczynka, raniona w ramię odłamkiem gra
natu. Sama Zouara jest jednak dziśiaj kupą 
gruzów. Teren dokoła jest pobojowiskiem po
cisków tak wielkich, jak głowy dzieci, według 
wyrażenia jednego z lekaizy tureckich. W ięk
szość ich jednak nic wybucha w fiasku. Kon- 
figuracya terenu ułatwia obronę. W  łrr.cacb  
piaskowych wybrzeża pociski ryią się w ziemi, 
nie przynosząc szkody. Obecn.e na posterunku 
tym jest 150 żołnierzy iurectich i 1,000 tubyl
ców. Armia ta pozostaje pod komendą Mehme- 
ta Moussy, araba z Yemenu, wyniosłej postaci 
i niestrudzonej energii.

Żołnierz turecki regularny lub najemny, 
otrzymuje przez dzień kilogram mąki lub gru
boziarnistego jęczmienia, z którego przyrządza 
sobie jadło na oliwie. Poza tem pobiera żołd 
20 franków miesięcznie. D;a większej częśc' 
tych żołnierzy żołd ten jest prawie ka*-yerą. 
Ponieważ płacony jest dotąd regularmr, coraz 
więcej wolontaryjszy ściąga się do szeregów ? 
Oficerom jednak zredukowano pensyę do trzech 
czwartych Uczyniono im wprawdzie obietnicę, 
że po ukończeniu wojny reszta zostanie im w y
płacona, ale w te obietnice nikt ni* wierzy. 
Któryś z oficerów w rozmowie ze mną o sy- 
tuacyi wojska tureckiego, rzelł:

—  Niewolnik swego obowiązku, olicer 
zawsze pozostanie w o b o je . Ale żołnierze! 
Niech raz im nie wypłacą regularnie żołdu, 
a cała ta banda w tej chwili się rozproszy.

Uwaga jest słuszna- Nikt nL polrafi u 
trzymać bez końca łych nomadów w miejscu—  
zwłaszcza, gdy się me biją. Z  każdym dniem 
iracą nadzieję zdobycia łupu, więc, ,ut tyli o 
żołd utrzymuje ich w obozie. Wskutek tego, 
po chwilowym napływie woluntaryuszy, w ostat
nich czasach coraz częściej zachodzą wypadki 
dezercyi z szeregów. Wielu trypolitańczyków 
porzuciło obóz turecki i u lekło do kopalni lub 
winnic tunetańskich. Niektórzy z nich porobili 
oszczęduości i wrócili do domów w zdobytych

uniformach włoskich. Dałoby do nich zastoso
wać się zdanie: Etise et (tratyo!

Kiedy się wojna skończy? —  zapytuie 
w zakończeniu swego opisu p. Vąadelbotpe.

Z  jednej strony 120,000 żołnierzy wło
skich —  armia zatem silna, ale annia, która 
się nieprodukcyjnie zużywa. Z  drugiej strony
10,000 trypolitańczyków, niedostatecznie uzbro
jonych Z  jednej strony bezczynność —  kun
ktatorstwo. Z  drugiej brak pitrzeo i ziharto- 
wan e od stuleci w życiu na pustyni, zmysł 
niepodległości i zapał wojenny. W  tych w a
runkach trudno przewidzieć dalszy Dieg w ypad
ków. W  każdym razie włosi umacniają się 
w swych pozycyach i uczą się poznawać swych 
przeciwników, mających więcei wytrwałości 
1 w ię’ ęj zawziętości. Plemionom trypolitań- 
skim, jak wszystkim plemionom A ł-ykl półno
cnej, zbywa jednak na zwartości. OJ czasów 
zdobycia Algeru, armia francuska, niezależnie 
od jej dzielności, zawsze temu brakowi łączno
ści tubylczych plemion zawdzięczała największe 
swe sukcesy. Należy przypuszczać, że włosi 
skorzystają z jej doświadczenia. A  wie.c za
czną się powoii posuwać w gtąv- kralu, i hi- 
storya dopiero Dęizic mogła odpowiedzieć, czy 
rezultaty osiągnięte będą warte takich w y
siłków.

Zc statystyki Salicyl.
W obec nierozwikłanego dotychczas wpor.i o 

reiorm ę ordynacyi w yborczej do sejmu galicyjskie
go poseł Stefczyk w  broszurze p. t. „Problem  *ej 
mowej reform y w yborczej w  św ietle statystyki" 
rozważa po kolei cyfrow e podstawy owej reformy. 
O10 Cyfry dotyczące ludności ogólnej, w edług po
szczególnych kury i.

Ostatni spis ludności G alicy' wykazał 8,0^9,387 
osób, z czego 45,238 przypada na osoby, nie przy
należne do państwa austryackiego; ludność w ięc 
GaitCyi wynosi 7,984,149 o s ó d .  Pod w zględem  na
rodowym  jest:

O gółem

Polaków  4,675,612
Rusinów 3,207,784
Innych narodowości 100,753

W Galicyi 
zachodu, wschodu. 

2,560,820 2,114,71^
75,551 32,233
33,620 70,133

Razem 7,584,149 2,666991 5,317.158
czyli* 33,4$ 66,6%

Pod względem  wyznaniowym  w z i ę t D  całą lu 
dność w raz z poddanymi obcymi, a to:

W  Galicy: 
zachodn. wschodn.

2,384,289 1,350,856

87,*33 3,*9*.a 18
213,269 659,706

8,419 34.397

Rz.-kat.
Gr.-k»t.
Żydów
lnnyctt wyznań

Ogółem

3,735,145 
?,378,451 

872,975 
42,8 s 6

Raze.n 8,029,387 2,693,210 5,336,1*7
Czyli 33, %  66,4 i

Najnowsza statystyka wykazuje tedy potakcw 
o 1,467,020 więcej (o 18,4^), niż Rusinów Ważna 
jest także okoliczność, że w  Galicyi wschodniej jest 
tylko o 446.027 mnie' polaków, niż w  Galicyi tr
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chodniej. Galicya zachodnia jest pod w zględem  
narodowym p raw V  jednolita (96, polaków); rzym - 
skieh katolików jest tu 88,5# a a gr.-kat., których 
przeszło 11,000 zalicza się do polaków, ludność 
chrześcijańska stanowi 91,83; ogółu ludności. Na 
żydów  przypada 7,9*;, t. j. 213,269 osób, z których 
tylko mała Część (około 16,000) nie uznała się za 
polaków, lecz przyznała do niem ieckiego języka, 
jako , towarzyskiego".

Daleko większą mieszaninę przedstawia Gali- 
Cya wschodnia. Tutaj przew aga rusinów (3,132,233) 
nad polakami (3,114,792) wynosi nie w iele  wi ;Cej 
nad 1 milion, zwłaszcza, że 158,985 osób gr.-kat. 
obrządku nie przyznało się do ruskiego języka, Są 
to bowiem  polaCy. Zasilają nadto żyw ioł polski 
o m ,  katolicy (1,350) i kilka tysięcy ew angelików  
(większość ew angelików  należy do narodowości 
niemieckiej). Z a  niem ców uznawało się także kil
kadziesiąt tysięcy wschodnio-galicyjskich żydów, ale 
ich ogromna większość (620,000), przyznała się do 
polskiego języka. Przyznający Się do języka pol
skiego żydzi w  Galicy, wschodniej stanowią około 
icfi ogółu polskiej ludności w  tej części kraju.

W ażnym  objawem naro low ych stosunków 
jest Coraz silniejszy rozwój ludności polskiej w  ca
łej G alićyi wschodniej tak pod względem  język o
wym, jak  wyznaniowym. W  ciągu 30 lecia (od 
1880 —  1910) w zrosła ludność polska w G tiic y i za 
chodniej z 94,2 na 96$, w  G abcyi wschodniej zaś z 
28,1 na 39,83:. U rusinów zaś zwiększaią Się w o n * -  
dzie C y fry  ogólne ludności, ale z powod 1 znacznie 
powolniejszego wzrostu, stale m aleje procentowa 
ilość rusinów: w  zachodniej z 3,5 na 2,83;, w e 
wschodniej z 64,6 na 58,9#. Ludność niemiecka to
pnieje szybko; z 5,4 zm niejszyła s:ę na 1,1$ w  prze
ciągu ostatnich lat 30.

Co do procentu wyznaniowego, to liczba 
rzymsko-katolików w  latach 1880 —  1910 wzrosła 
z 2,315.782 1 a 3,378,451 (45,4 na 46,5%); ten wzrosi 
jest jeszcze daleko silniejszy w  samej Galicyi 
wschodniej, bo tu z 852,629 łacinników powstało 
1,350,756, t. j. procentowo liczba ta zw iększyła  się 
z 22,1 na 25,33;. Równocześnie procentow y udział 
greko-katolików maleje: w  latach 1900 —  19*0 z 
42,5 na 42.13;. Podobny los dzieli ludność żydow
ska, albowiem  wzrosła w praw dzie w  ostatniem 
30-leciu z 686.596 na 872,975, ale jej udział procen
towo spadł z 11,53 na 10,97; a w  G alicyi wschod
niej z 13,4 na 12,4^. O dgryw a tu rolę także emigra- 
cya, zmiana wyznania i ruch parcelacyjny.

Na podstawie tych Cyfr ułożył peseł Stef- 
czyk statystykę w  poszczególnych grupach gmin 
m iejskich i wiejskich, przyczem  uw zględnił oba 
miasta stołeczne, 23 miast kuryalnych (t. j. wybie
rających posłów  do sejmu), grupę miast niekuryal- 
nycn ponad 10,000 mieszkańców, rmast* z ludno
ścią ponad i poniżej 5,000 głów .

Ostateczny wynik tyCh obliczeń jest pod 
w zględem  stosunków narodowościowych taki:

Polacy Rusin? Inni
K raków t 33,*58 610 7,335
L w ów 172,560 21,780 6,825
23 miast kuryalnych 406,962 57,433 24,*43
11 miast ponad

10,000 m. 96,321 ad,252 1,628
55 miast od 5 do

10,000 m, 276,748 87,644 8,789
16 gmin rolo. ponad

5,000 m. 58,905 56,895 2,614
w szystkie gm iny poniżej

5,000 m. 3.530.958 2,955, i7* 49,419
K urya miejska 712,080 79,822 38,303
Kurya wiejska 3 962,932 3,127,962 62,450
Cała ludność 4,675,612 3,207,784 100,753

Pod względem  wyznaniowym  rzecz przedsta
w ia się tak:

Rz.-kat. Gr.-kat, Żydzi Inni
Kraków  116,656 1,698 33,3*8 1,214
L w ó w  105,469 39,3*4 57,387 3,943
23 miast kuryal

nych 233,812 77,312 *79,3*3 6,25?
11 miast ponad

10,000 44,0*5 33,705 5*,673 7°5
55 miast 5 do

10,000 M4.732 *02,349 127,285 3,757
16 g. roln. po

nad 5,000 45,200 57,945 *4,5*0 1,093
wszystkie gmi

ny poniżej
5,000 3,045,26* 3,067,129 4*0,490 25,854

kurya miejska 455,937 118324 •269,017 11,408
kurya wiejska 3.279 208 3,260,127 603,958 3*, t°8
Cała ludność 3,735,*45 3,378,451 872,975 43,816

Razem  (z obcym i poddanymi) 8 029,387.

Z  tych cyfr wynika, że kurya miejska całego 
kraju obejmuje 830,805 osób czyli 10,4 proc. ogółu, 
z czego blizko 86 proc. Czyli niem al 5/6 części 
przypada na polaków, â  tylko 9 i pół proc. na ru
sinów, reszta zaś (4 i pół proc.) na niem ców i inne 
narodowości. Pod w zględem  wyznnniowym  Stano
wią w  tej kuryi rzym sko-katolicy większość, w yno
szącą około 53 i pół proC., podczas, gdy na ludność 
grecko katolicką w ypada mniej niż 14 proc. (>/, 
część ludności), żydzi stanowią tu mniej, niż */, 
Część (31 i pół proc.). Ludność polska kuryi miej
skiej składa się w  przybliżeniu z 440,000 rz.-kat.,
40,000 greko kat., 5,000 innych chrześcijan, 227,000 
żyoów.

W  kuryi wiejskiej Całego kraju mają polaCy 
znaCzrą przew agę (55 1 pół proc.) nad rusinami 
(43 i pół -proc.). Rzym sko-katolicy przew ażają 
również, ale już nieznacznie (45,7 proC’) nad gre
ko katolikami (45,5 proC.) w  kuryi wiejskiej. L u 
dność polska w samej kuryi wiejskiej jest o 755,000 
osób liczniejsza od całej ludności ruskiej w  obu 
kury ach (miejskiej i wiejskiej) Całego kraju. L u 
dność polska rzym sko katolicka Samej kuryi w ie j
skiej jest praw ie o 60,000 liczniejsza od całej lu 
dności ruskiej w  obu kuryaCh całego kraju. A na 
lej: ludność polska w  kuryi w iejskiej wschodniej 
Galicyi stanowi więcej, niż V , część, ludność ruska 
midej niż %  części ogółu ludności w obrębie tej 
kuryi.

Nasze szkolnictwo zawodowe.
Na Dods.awie rocznika statystycznego mi

nisterstwa przemysłu i handlu poseł Wład. 
Grabski poczynił niezmiernie ciekawe zestawie
nia, dotyczące szkolnictwa zaw odowego, t. j. 
zakładów, będących w zawiadywaniu minister
stwa przemysłu i handlu. Zestawienia te nie 
dotyczą szkół, podlegających ministerstwu o- 
światy.

Na wstępie p. Grabski obala powszechne 
mniemanie, że wiele młodzieży polskiej stu- 
dyuje w w yższych  zakładach naukowych rosyj
skich. Na politechnice w Kijowie, Petersburgu 
i Rostowie było w r, 1909— to wszystkich ra
zem 583; w instytucie górmczym w Petersbur
gu i wEkatetynosław'11 ogółem T20; w wyż
szym instytucie handlowym w  Petersburgu, K i
jowie i Moskwie— 103; na wyższych kursach 
handlowych w Odesśe —  r; rasem 807. Jeżeli 
dodamy do tego cyfrę 95 polaków, zapisanych

D (5 i 8

na politechnice w Warszawie, otrzymamy zdu
miewająco małą liczbę 906. Jednocześnie autoi 
zaznacza wciąż; wzrastającą ilość żydów, ubie
gających się o wykształcenie fachowe zarówno 
Wyższe, jak śiednle.

W  średnich szkołach handlowych w ca 
łem państwie w r. 1909— 10 byio 42,105 ucz
niów; w tern polaków 8,612 (20,5 proc.), ży
dów 13845 (32,9 proc.), niemców j , 6 i 6  (3,9 
proc.). W tym czasie szkół handlowych publi
cznych, z opłat obowiązkowych Zgromadzenia 
kupców, było w Królestwie 15 z liczbą ogólną 
4.339 uczniów, w tem 3,474 polaków, 775 ży
dów i 82 niemców. Prócz tego w 25 szkołach 
prywatnych było 4,838 uczniów; w tem 3 328 
polaków, 1,478 żydów i 108 niemców,

W e wszystkich szkołach publicznych po- 
lacy stan owili więcej niż połowę uczniów; 
z prywatnych w czterech przewagę mieli ży
dzi, w jednej było ich pół na pól, w dwudzie
stu tylko pewna liczba, a w dwóch nie było 
Wcale.

Na Litwie i Rusi. w 15 szkołach, utrzy
mywanych z opłat od świadectw handlowych, 
w idzimy na c ruiną liczbę 5,369 uczniów— po
laków 660, a żydów 3,489; w 19 prywatnych 
na ogólną liczbę 3,440— żydów 1,930, a pola 
ków 581.

Gorszy fest znacznie stosunek w zakresie 
niższego wykształcenia handlowego. W  tak 
zwanych szkołach kupieckich na ogólną liczbę 
14,215 uczniów w calem państwie, polaków 
jest 2 .ledwie i .oio  (7 i pół proc.), żydów 
2,000, niemców 670. Szkół kupieckich w Kró
lestwie jest zaledwie sześć —  trzy publiczne 
i trzy prywatne, z nich jedna tylko przewa
żnie polska, *jd wiejjpolsko-żydowskie, reszta"ży- 
dowskie h.b żydowskc-niemieckie. Na Litwie 
i Rusi jest oczywiście jeszcze gorzej. W  kla
sach handlowych ■! ogól uczniów 4,379 pola- 
cy w Królestwie stanowią tylko 10 proc,— 657. 
Najwięcej ich na kursach handlowych —  typ 
szkolnmtwa, który rozwinął się głównie w Kró
lestwie— tu polacy mają 24,4 proc. uczniów 
w calem państwie i przewyższają żydów, któ
rzy stanowią r i  proc. Lecz i tu jest ich wszyst
kich 861 przy 268 żydach i 118 niemcach. 
W  innych szkołach, podległych ministerstwu 
handlu i przemysłu, udział polaków bywa roz
maity. Np. w klasach rysunkowych i J artysty- 
czno-przemysłowyth na 1,852 uczniów w ca
lem państwie, polaków jest 96, żydów 185 
Statystyka urzędów a nie wspomina oczywiście
0 wielu kursach, istniejących w Warszawie. 
W  szkołach” techniczno rzemieślaiczychlna 2,95& 
uczniów w calem państwie, polaków było 479, 
żydów tylko 101, u niemców 92.

Ten rodzaj szkół wraz z kursami handlo
wymi używa największego wzięcia u polaków. 
Zaliczone do nich zostały kursy przy Muzeum 
w Warszawie. Natomiact w niższych szkołach 
górniczych na 420 uczniów polaków jest tylko 
27, z tych 18 w szkole sztygarów w Dąbro
wie, gdziej wszystk.ch uczniówjfjest zaledwie
2 0 - StU.

W e wszystkich szkołach, podległych mi
nisterstwu przemysłu i handlu, było w 1909 — 
1910 roku 78,521 uczniów, wśród których po
laków 11,739, żydów 18,757, niemców 2,780.

Polacy przeważają tylko na kursach han
dlowych specyalnych, prywatnych i na kursach 
rzemieślniczo-tcchoicznych. Już w średnich szko
łach handlowych publicznych i prywatnych 
znacznie ustępują żydom. W  niższych szkołach 
kupieckich, w kiasacu i nu kursai h publicznych 
kupieckich oraz w niższych szkołach górni
czych slaby biorą udział. Najgorzej jest w dzie
dzinie niższego wykształcenia zawodowego
1 handlowego. Szkół zresztą w tym zakresie 
jest mało, a lud polski dość apatyczny żałuje 
pieniędzy na kształcenie swej młodzieży i duże 
słabiej odczuwa potrzebę nsuki, niż żydzi,' któ
rzy, choćby najbiedniejsi, nie szczędzą pienię
dzy na to, aby wykształcić swe dzieci.

P. Grabski proponuje stworzenie takiego 
systemu wychowania narodowego, któryby 
zniósł obecne braki organizacyi społecznej 
i przysporzyli krajowi jednostek zdolnych do 
walki o byt. A  więc przedewszystkiem szkoły 
polskie powinny jaknajliczniei zaroić się od dzie 
ci ludu od wieków pracującego fizycznie— bo 
tylko z tej sfery mogą wyjść zdolności świeże 
i charaktery silne; szkoły zawodowe powinny 
dawać przygotowanie do życia czysto praktycz 
n go. Dla dzieci ludu powrony powstać brusy 
przy niższych szkołach fachowych, oraz sty- 
peuidya, warsztaty z praktykami. Charakter 
szkoły powinien wypływać z zadSnia praktycz
nego, dla którego ona została stworzona. Dla 
zaLładania takich szkól fachowcy najróżniej
szych kierunków powinni się zrzeszać

Celem wychowań a narodowego, mówi 
p, G., nie może być wytwarzanie „jaknajlep- 
szycb polaków". Typ ten potrzebuje dobrej 
posady, \ w żydowsl ich fabrykach, gdzie dziś 
jeszcze pracuje bard?o dużo „dobrych pola- 
ków", wkrótce będą mogli obyć się bez nich, 
zastąpić ich własnemi siłami. Dla dzisiejszych 
warunków niedość jest być „dobrym polakiem", 
trzeba prócz tego stać się „tęgim człowiekiem", 
a takich może nam dać tylko „szkoła twarda, 
wymagaiąca, a jednocześni i narodowo bardzo 
wyjoko postawiona, która nie dogadzałaby am 
uczniom, ani rodzicom, lec2 jedynie ideałowi 
wychowania, narodowego".

Z  takiej szkoty wychodziliby ludzie dziel
ni, z charakterem, zdolni przeprowadzić po
myślnie te zadania, które stanowić będą o przy
szłości narodu.

„Państwo bi jaźni Bożej ’.
KolońsKa „Volks. Z tg “ pisze:
W  dawniejszych Czajach, w  epoće napoleoń

skiej, w szystkie w arstw y Prus, począw szy od chło
pa a skończyw szy na królu, odznaczały się nader 
sicromnemi wym aganiam i, prowad; iły  żyw ot w strze
m ięźliwy, i dzięki ogólnej biedzie, jaka panowała 
w  Prusach, nie hołdowały zbytkom, będącym po 
czątkiem dem oralizacyi. Z  prostotą życia łączyła 
się dyscyplina i porządek. W  żadnem państwie 
kradzieże publicznych pieniędzy nie b yły  tak małe, 
jak  w  Prusach Zresztą urzędnicy tak byli przyzw y
czajeni do porządku i uczciwości, że jeśli nie po
pełniali przestępstw, to tylko „mechanicznie \  P o
rządek ten i system atyczność b yły  przyczyną zw y 
cięstwa Prus w  roku 1866.

Zalety te zaczęły jednak szybko znikać z ch w i
lą  gdy Prusy wskutek wojny francuskiej stuły się 
bogate. Szlachta zatraciła swój charakter przez że
nienie się z córkam i bogatych finansistów, przew a
żnie żydów. Moralność upadła, a religia stała się 
zewnętrzna fonną, spełnianą o tyle tylko, o ile król 
tego żądał,

Charakterystyczny jest znany obraz, przedsta
w iający W ilhelm a I, jadącego konno po śmierci do 
nieba, witanego poddańCzo przez wszystkich aniołów
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Brakuje tylko, by Pan B óg podniósł sie na nowita- 
nie monarchy i Salutował przed nim! W edług pc 
jęcia prusaków kroi jest nie tylko w  spraw ach pań
stwa, lecz także Kościoła i religii. ostateczną in- 
stanCyą.

Jeśli obecnie Prusy znajdują się jeszcze na 
wyżynie, to tylno dzięki temu, że większość prusa
ków  nie w yzbyła się serwilizmu i w  gruncie jest 
zanadto tchórzliwa, aby odw ażyła się sprzeciw ić się 
w ładzy. A le  już od dcłu idzie pemruk, który może 
te misterną budowę rygoru i surowości przypraw ić
0 runięcie.

Niechże w ięc Prusy dość wcześnie opamię
tają się i jeśli nie chcą toczyć się dalej po drodze 
niemoralności, występku i gwałtu, niech odrzucą 
ze sw ej tw arzy surowość, a przybiorą szczery i po
godny uśmiech, zw łaszcza w stosunku do sw ych 
rzekom ych wrogów: polaków, alzatczyków  i duń- 
czyKów.
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2 prasy rosyjskiej.
„Russk. W ied." piszą o różnicy jaka za

chodzi w zainteresowaniu się społeczeństwa ro
syjskiego wyborami do Dumy Państwowej, a 
Rady Państwa.

W  o b e c n y m  C z a s ie  po r a z  p i e r w s z y  o d  roku 
1006 w y b o r y  d o  Rady_ Państwa p r z y p a d a j ą ^ w  ty r -  
s a r a y m  czasie. Co w y b o r y  dc Dumy Państwowe)
1 zupełnie różny stosunek społeczeństwa do tycb 
dwu kampanii w yborczych jes , odzwierciadleniem  
różnicy zachodz jcej w  oC“ nie obu izb. Przez czas ist 
nienia trzeciej Dumy w p ły w  R ady Państwa niewąt
p liw ie w zió sł w  porównaniu z tero, czem  on był 
w  epoce pierwjz) j, a nawet drugiej Dumy; jednar- 
że ten wzrost w pływ u nie był faktem Samoistnym, 
b ył tylko odwrotną s'roną innego zjaw iska— upadku 
powagi trzeciej Dumy.

P rzy innej Dumie— bardziej w ytrw ałej w 
ooronie praw  reorezeutacyi narodow e’ — znaczenie 
Rady Państwa znów  się obniży dc tego poziomu, 
na jakim pozostawało dawniej " inaczej też być nie 
może, gdyż już samą organizaćya Rady Państwa 
skazuj** ją na zupełnie trzeciorzędną rolę -V życiu 
politycznym kraju, o ile to życie pozostaje w  w a
runkach choć do pewnego stopnia normalnych. Po 
łow a jej członków  jest mianowana, a zatem rząd 
będzie miał w  niej zaw sze taką większość, jaka mu 
będzie potrzebna. K iedy rząd poczuje się zmuszo
nym do : wracania większej uw agi na życzenia Du
rny, to tak samo uprzedzająco będzie się względem  
niej zachow yw ała Rada Państwa

„Jeśli zaś to się nie zmieni, przeciwstawianie 
się Dumie przez Radę Państwa jest nieuniknione. 
Prawda, że w  ciągu lat ostatnich niejednokrotnie 
byliśm y świadkami, jak  Rada Państwa w ystępow a
ła nie tylko przeciw ko Dumie, lecz i przeciwko 
ministerstwu, ale i ten objaw  jest zupełnie zrozu 
miały. Nie mamy bowietn rządu praw dziw ego, ze
spolonego zapomocą jeonolitego programu i jedna
kiego pojmowarża zadań państwowych. Natomiast 
panuje w ałka dykasteryi rządow ych, walka w p ły
w ów  zakulisowych i odbicie tej w alki widzimy 
w łaśnie na posiedzeniach Rady Państwa".

„O prócz tego w ybory dc Rady Państwa i dla
tego t r i  zbyt mało przykuw ają do siebie uwagę, że 
się odbywają w  zbyt zacieśnionem kole. Dla posia 
dania biernego praw a w yborczego do Rany Pań
stwa ustanowione są zbyt krępujące warunki",

„Niejednokrotnie rtwłerdzano, że wśród człon
ków  R ady Państwa z wyboru praw ie niemą o tyle 
o ilę  wybitnych działaczy, ale czyż może b yć inr- 
Czej przy obecnej ordynacyi w yborczej, w prowadzą 
jącej co do biernego praw i w yborczego niezw ykle 
surow e ograniczenia, niećające się uspraw iedliw ić 
żadną, chociażby ultrazachow aw czą logiką poli
tyczną".

MMMMM P R O r iO Y f llM L f ll .

(Z płata i  od korespondentów.)

— Podmycie toru. W skutek Silnej u lew y w czo
rajszej nocy podmyty został tor kolejow y pomiędzy 
212 i 213 wiorstą linii fastowskiej. P ociąg osobo
w y 16 2 i towarowy Nr. 205 p rzybyły z tego p o 
wodu z blizko godzinnem opóźnieniem.

—  Charakterystyki kandytM uw  na posłów. 
Żytom ierska gazeta Codzienna „W ołyń* rozpoczęła 
zamieszczanie peryodyczne charakterystyk ew entu
alnych kandydatów ni posłów do 4-tj Dumy. Do
tychczas urn Szczone zostały Charakterystyki utęzy- 
tn»ne w  życzliw ym  tonie rrezydenta m. Żytom ierza 
p . Jana Dom? nie oskiego i adwokata z Żytom ierza 
p. Janajżaleskiego.

— Akcya przedwyborcza prawicowców. W  
Krzem ieńcu odbył się zjazd przedw yborczy praw y- 
borców  rosyjskich— właściciel? ziemskich “i duchu 
wieństwa pr: wo ławnego, zw ołany przez prezesa 
rosyjskiego komitetu przedw yborczegc pow. krze 
mienieckiego. Iła zi« d stawiło się kilku ziemian 
rosyjskich i około 70 duchownych. Duchowni zje 
chali tak skw apliw ie na zjazd gdyż przypuszczali, 
że zc stał on zw ołany z inieyatyw y airhireja  Niko- 
.a. K iedy :ie dowiedzieli, że inieyatorem jest p.

Kazin, Czynili mu w yrzuty. Na zjezdzie postano
wiono zorganizować w  pow iecie sieć podkomitetów 
gminnych. Do każdego podkomitetu powołano po 
3-ch członków, przeważnie duchownie hi

• —  Budżety ziem siw  wołyńskicn. Budżety 
wszystkich ziem stw pow iatow ych i gubcrnialnegc 
na W ołyniu wynoszą łącznie 4,360,738 rb. z tej su
my największa część zoSti ta prze: naćzona n i w y 
da k związane z pomocą lekarska i służb? zdrowia 
publicznego, a m ianowicie 1,203,060 rb. Na wydatni 
ośw iatow e ziemstwa przeznaczyły 503,107. W  tej 
rubryce w ydatków  panuje ogi ntnm różnolitość, 
odźwierciadlająca rozm aity Stosunek poszczególnych 
ziem stw pow iatow ych do spraw y szerzenia ośw ia
ty. Najwięcej, bo 85,626 rb. przeznaczyło ziemstwo 
pow. zwiahelskiego, dalej kolejno id? powiaty; ży 
tomierski— 40,896 rb., dubitński—29,6^4 rb., w ło 
dzim ierski— 27,218 rb., ow rucki— 25,758 rb , rówied- 
ski-22,417 rb., ostrogski— i .t)223 rb., zuslawsKi— 
12,054 rb., starokonstantynowski- 9,751 rb., łu ck i— 
7,390 rb. i najmniej krzem ieniecki— 3,8511 ro.

— Z działalności ziem stwą rówieńskiego. 
D ziałalność ziemstwa rów ieńskiego w  kierunku roz
powszechniania studni Cementowych ogromnie się 
rozwija. Od włościan tyle n apływ a żądań na krę
gi studzienne, że jeden majster, jakiego ma w s w e n  
rozporządzeniu ziem stwo, nie jest w  stanie w y d o 
l i ć  obsta1 unkom.

W  K lew aniu ziems. vo zorganizowało spe
c ja ln ą  komisyę, k.óra m? się zająć wybudowaniem  
tam dużej studni artezyjskiej.

—  Szkieleł  mamuta. W  dole do w ydobyw a 
nia piasku, eksploatowanym, koło W innicy przez 
niejakiego Kathiukera1 natrafiono na kości mamuta. 
Prezes miejskiej kom isyi archeologicznej Szypow icz 
udał fię  na miejsce w  celu kierowania w ykopali
skami.

—  Z sgdów. W  żytomierskim sądzie okręgo
wym  rozpatrywana był?  spraw a duchownego pra
w osław nego w si K ns.ow iec Purie wicza, oskarżone
go o to, żq złożył od imienia dyakona swej cerKwl 
TuCzemskiego prośbę o dymisy^ i sam sfałszow ał 
podpis dyanon? pod podaniem Na sądzie ducho
wny p uriewicz tłom aczył się tem, że Cierpi on na 
rozstrój nerw ow y i sfałszow ał prośbę będąc w  sta
nie niepoczytalnym. Sąd postanowił w drożyć śledz
two doaataowe.

—  Pożar w  cukrowni. W  Gruszkach pow. 
bałckiego w youchł w  cukrowni pożar. Pożar za
czął się w wołowni, w  której podówczas stało 115 
sztuk w ołów , a następni: przeszedł na inne zabu
dowanie gospodarcze cmtrowni. W o łó w  nie zdo
łano w yprow adzić z ognia i w szystkie zginęły w  
płomieniach. Straty wynoszą koło 25,000.

„Temps“ o pokoju.
Organ francuskiego ministerstwa spraw  za

granicznych w dyskretnej form ie podsuwa w a lczą 
cym  w  A fry ce  przeciwnikom  myśl o konieczności 
pokoju.

Reasumując sytuacyę m iędzynarodową i w e
wnętrzną obu państw, tak konkluduje „Tem ps".

„W obeC tego wszystkiego, w idzow ie —  a my

1

nie możemy być niczem innem —  mają pokusę p o
wiedzieć turkom: „Bez wątpienia, w a iz  opór jest 
piękny i wasze środki jeszcze znaczne. L ecz pew 
ne zobowiązania ciężą -ia was, zobowiązania natu
ry wewnętrznej, z któremi powinniście się liczyć".

Podejrzliw ość turecka powinna być tem mniej 
zaalarmowana temi słowami, że w  analogicznym 
sensie powiedzielibyśm y włocńom: „W asz w ysiłek 
jest wspaniały i pon wzgędem  militarnym m eże 
pójść jeszcze dalej. L ecz pewne zobowiązania Cią
żą na was, zobowiązania natury międzynarodowej, 
których nie m ożecie zaniedbywać*.

„T ak rozum owaliśm y w  tej Sprawie dawniej 
i od tego Czasu nie zmieniliśmy zdania".
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W y b o r y .
Narada-

Onegdaj’ wieczorem w ni eszkaniu guber 
natora odbyła się narada, na której rozpatry
wano szereg kwestyi, dotyczących wyborów do 
Dumy Państwowej, co do których powstały o- 
becnic różnego rodzaju wątpl:wości. Na nara
dzie oprócz przedstawicieli administracyi obecni 
byli prezydent miasta, prezesi powiatowego za
rządu ziemskiego W . Demczenko, członek zarzą
du miejskiego Jozefi, prezes izby skarbowej, 
przedstawiciel magistrątury sądowej o r a z  z a 
p r o s z e n i  p r z e d s t a w i c i e l e  k l u b u  na-  
c y o n a l i s t ó w

Wątpliwości, nad któremi się zastanawia- 
ro, powstały głównie w związku z ostatnim u- 
kazem senatu, pozbawiającym praw wyborczych 
żydów, Dosiadających tylno wirunkov'e prawo 
zamieszkiwania poza sferą osiądłości. Wydział 
statystyczny zarządu miejskiego, do którego Ba- 
leży układanie list wyborczych, oświadczył ze 
swej strony, iż nie ma on możności segregowa
nia wyDOrców na posiadających bezwarunkowe 
lub warunkowe prawo zamieszkania i że, iego 
zdaniem, zbieranie odnośnych nformacyi nale
ży powierzyć policyi. Nar?,da w ogólnych za
rysach przystała na powyższy projekt wydziału 
statystycznego

Pozatem"zastanawiano się nad kwestyą, 
czy żydzi, posiadający prawo pobytu w Kijo
wie z tytułu opłacania pierwszej gildyi, dla któ
rych nie upłynął jeszcze ustanowiony 1 5 -letni 
termin opłacania gildyi, nie są objęci czasem 
wyżej wspomnianym ukazem senatu. Po roz
patrzeniu tej kwestyi, większością g}osów uzna
no, że żydzi, opłacający jeszcze gildyv, w każ
dej chwili mogą przestać ją opłacać i wobec 
tego oczywiście korzystają tylko z warunkowe
go prawa zamieszkania.

W  razie zastosowania tej uchwaty, w K i
jowie wykreślonych zostanie z lici wyborczych 
około 340 kupców pierwszej gildyi wyznani: 
mojżeszowego.

K R O N I K A .
K a l e a d a t a y k .

Dali 7 (20) C yry lla  i Metodego B. b. 
lutro 8J(ai) BI. Jana z Dukli.

W tehid IłafiCa •  gada. 4 m. 12, 
Zachód sł«uba • guda. 8 a . o 
D lT iM  dnia ęada, 15 » . 48,

H iw t o p y c K R g i

SOTIlpOI* t tm  at.
Roku 1794- Oblężone przez wojska ro

syjskie Wilno zwycięsko odpiera ataki Knorrin- 
ga Odznacza się zaszczytnie pułkownik Stefan 
Grabowski. Ats.k kozaków D^jowa na Ostrą 
Bramę odpiera celnym strzałem armatnim 
mieszczenia Czarnobocki.

— Wycieczka kolarzy P. T. G. Jutro 
(w niedzielę) Kolarze P. T . G. nie zrażając się 
beznadziejną zaiste aurą, urządzają wycieczkę 
zbiorową do Browarów. Punkt zborny na pla
cu ratuszowym Wyjazd o g. 8 rano, niezale
żnie od stanu pogody

—  SkargL dc senatu. W czoraj guber
nator kijowski Dizeslał Jo seratu skargę ad w. 
przys. A. Sidorenki i innych wyborców z cyr
kułu łybedzkiego na postanowienie grbernial- 
nej komisyi do spmw miejskich i ziemski :b 
w sprawie zatwierdzenia wyborów dodatkowych 
z cyrkułu łybedzkiego, jakie odbyły się dn. 2 
maja r. b.

— O miejsce dla zarządu kolei M K.-W 
Prezydent miasta zawiadomił wczorrj guberna
tora, iż w razie gdyby zarząd kolei Mosldew- 
sko-Kiiowaso-Woroneskiej zgodził się na naby
cie pod budowę gmachu dla biur zarządu pla
cu miejskiego przy ulicy Gogolewskiej, miasto 
gotowe jest własnym, kosztem dokonać prze
niesienia budynków, należących do gminy ,e- 
dnowierców, nr, plac miejski przy zbiegu ulicy 
Pawłowskiej . Obserwatoryj iego zaułka.

—  Pożyczki- Guberniamy zarząd ziem
ski zwrócił się dc gubernatora z prośbą o po
parcie starań ziemstwa skwirskiego o pozwole
nie na zaciągnięcie pożyczki dodatkowej w su
mie 26 tys. rb. na budowę powiatowej sieci 
telefonicznej, oraz ziemstwa czehryńskiego w 
sumie 15 tys rb. na nabyć e placu pod budo
wę lecznicy pow.atowej.

— Pomnik Szewczenki. Na budowę pom
nika Szewczenki w Kijowie w ciągu czerwca 
wpłynęło w Kijowie 582 rub. 76  kop., ogółem 
dotychczas zebrano w Kijowie 63,252 rub. 03 
kop. W  Połtawie zebrano do 1 stycznia r. b. 
39,986 rub. 01 kop., w Zołotonoszy okoio 5 
tys. rub. Razem 108,238 rub, 04 kop.

—  Kanał Głuhoczyckt- Drug: licytacya 
na pokrycie kanału Gluboczycaiego dała najniż
szą ofertą w  sumie 290 tys. rub., t. j. o 90 
tys. rub. wyższą od preliminowanej na ten cel 
sumy przj pierwszej licytacyi, najniższa oferta 
przewyższała preliminarz z górą o 200 tys. 
rub. W o d c c  tegc zarząd miejski przerobił pier
wotny projekt robót stosownie Jc środków na 
nie przeznaczonych i wezwie uczestników 
pierwszej licytacyi, którzy zechcą stanąć do 
konkursu in minus.

—  Z pcwodu niszczeni; drzew- Prezes 
komisyi budowlanej p. F. 1 ałoerg złożył na 
ręce prezydenta miasta wniosek, w którym 
wskazuje, iż wskutek dokonywanego od lat 
kilku plantowania ulic w Kijowie niszczon* są 
wszystkie miode i stare drzewa na tych uli
cach, które nie tylko upiększały miasto, lecz 
były główneiu źiódłem świeżego i czystego po
wietrza. W obec tego p. Falbcrg raazi niezwło
cznie założyć szkoiki w celu rozmnożenia róż
nych gatunków drzew i utworzyć posadę sta
łego ogrodnika mi ńskiego dla bezpośredniego 
nadzoru nad sadzeniem drzew na uhcacL.

—  Skasowanib uchwały. Kijowska ko-
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misya gubernialnr do spraw miejskich i ziem 
skich na ostatniem swem posiedzeniu skasow a
ła uchwałę nadzw yczajnego gubernialnego zg ro 
madzenia ziem skiego w  sprawie udzielenia gra- 
tyiikacyi urzędnikom ziemskiej gubernialnej ka
sy  drobnego kredytu, ponieważ uchwala pow yż
sza pow zięta została w drodze głosow aaia  ja
wnego, w brew  ustawie, która w podobnych 
wypadkach zaleca tajne głosow anie zapom ocą 
gałek.

Na tem samem posiedzeniu kom isya ska
s o w a ć  uchwały kfjowskiej rady miejskiej: w
spraw ie udzielenia zapom ogi w sumie 300 rb. 
gimnąstycznemu Tow arzystw u „Sokół* na k o 
szty w ysłania sw ych przedstawicieli na zlot 
sokołów w Pradze, oraz w spraw ie asygn ow a- 
nia 12 tys. rb na zabru kow an e placu przed 
halami targow em i, poniew aż sum y powyższe 
nie zostały uprzednio włączone do prelim i
narza.

— Sąd okręgowy w Czerkasach. J-k
wiadomo, czerkaska rada miejskn postanowiła 
ofiarować pod budowę gmachu dla sadu okrę
gow ego ministerstwa sp raw ied h w o śO czę ść  pla
cu miejskiego przy ul. Bulw arow ej, pomiędzy 
Sm ilanską i Sadow ą, 2 tys. sąż. kwadr, obsza
ru, lub też, zależnie od w yboru m ir sierstw a, 
inny plac przy zbiegu ulic Smilańskiej i A le 
k s a n d ro w i i- j, około i,ooc saż. kwadr.; do cza
su w ybudow ania gmachu naiąć dla sądu lokale 
w domu prywatnym  za 5 tys. rb. rocznie, oraz 
ofiarować 500 rb rocznie na w ynajęcie lokalu 
dla kancelaryi starszego rejenta i archiwum no- 
taryalnego.

Pow yższa uchwała czerkaskiej rad y m iej
skiej rozpatrzona była na ostatniem posiedzeniu 
kijowskiej komisyi gubernialnej do spraw  miej
skich i ziemskich, która uznała ją. za  zasługu
jąc? na zatwierdzenie i postanowiła przedsta
wić do uznania ministra spraw w ewnętrznych.

—  Posiedzenie zarządu mi jSKiege. W czo
raj od b jło  się posiedzenie zarządu m iejskiego, 
poświęcone rozoatrzeniu spraw, których rada 
miejska m t udążyia rozpatrzyć przed feryam i 
wakacyjnemi. Postanow iono w yasygn ow ać 250 
rub na nagrudę dla uczestników m iędzynaro
dow ego w yścigu samochodów. VotUKi separa
tum  radnych w sprawie asygnow ania 300 rub. 
Tow arzystw u gimnastycznemu „Sokół* na ko
szty wysłania sw ych przedstawicieli na zlot 
sokołów w Pradze pozostanow ionc bez rozpa
trzenia, poniew aż odnośna uchwała rady miej
skiej została skasow ana przez kom isyc guber- 
nialną. W  sprawie wniosku ładnego S.'u«arew- 
skiego o urządzaniu w ogrodacn miejskich 
wieczorami koncertów orkieste w ojskow ych, 
uchwalono tytułem próby wprowadzić tę ino- 
w acyę w ogrodzie Cesarskim. S praw ę udziele
nia placyków  poć ogródki dziecięce z powodu 
spóźnionej już pory caroczono do roku przy
szłego. T ow arzyslw i praw idłow ego m yśliw stwa 
odmówiono udzielenia miejsca na wybrzeżu 
Dniepru pod przystań, poniew aż miejsc: takie 
udzielone już zostały wszystkim  stow arzysze
niom sportowym.

W oDer skasow ania przez kom isyę guDer- 
ria ln ą uchwały rady miejskiej w spraw ie w y 
dzierżawienia miejsc pod przystanie dla paro
statków, zarząd miejski uchwalił podDieść T o - 
rzyJtwom żeglugi czynsz dzierżaw ny o io^, za 
miast o 2oJJ, jak to uczynna rada. Projekt u- 
rządzenia w b. parku „Erm itage* zabaw ludo
wych postanowiono wnieść pcŁ obr**ty> *-ady 
miejskiej, spraw ę zaś oświetlenia D em iów ki —  
komisy: oświetlenia rnfasta.

Obrachunek z firma „Jakub i Józci Kohn" 
za meble dia biblioteki publicznej postanowiono 
wotec braku środhów -ałatw ić po zrealizow a
niu odnośaej pożyczki Spraw ozdania z budowy 
i opisu hal targow ych postanowione nie w yda
wać w osobnej książce, cgraniczaiąc się w ydruko
waniem go w , W iadom ościach r rd j m iejskiej".

N astępn ie zarząd  po ctan ow ił p o zo staw ić  
bez skutku p rośb ę rektora  u n iw ersytetu  k ijo w 
skiego w  sp raw ie udzielen ir zapom ogi n a  u tr z y 
m anie cgroidu botanioenego, uzn ając, iż  op łata  
za  w ejście  do ogro du  w  zu p ełn ości p o w in n a 
p o kryć k o szty  je g o  u trzym an ia. R o zp a trze n ie  
w n io skó w  kom isyi o g ro d o w ej w  sp raw ie udzie
len ia  środ k ów  n a  budow ę dom u d la  roDotni- 
ków , p ra cu ją cych  w ogro d zie  C esrrsk im , u rzą 
d zen ia  szk ć łe l w  parku P uszkińskim , oraz 
w n iosku w  spraw i*: o tw a rcia  k red ytu  n a  odre
stau row an ie d a w n eg o  budynku cyrk u łu  padol- 
sk iego  p o sta n o w io n o  od łożyć do czasu  ro zp a 
trzenia prelim inarza  na ro k  p rzy sz ły  P o za  tem  
p o stan ow io n o  w y d a ć  p rzep isy  o b o w  ązu jące, 
d otyczące rzeźn i m iejskich

—  UJĘCI ZŁODZIEJE. W  domu Nr 47 przy 
ul. P rozoro’vskiej -ijęto ńa gorącym  uczy?.* 1 zło
dzieja N Kożen iakina.

O prócz tego ujęto: w  d. Nr 43 przy ul. Ż y- 
lań*!k:ei M. Daniłowa za kradzież u A . K onopackie
go na rogu ul Sowskiej i W łodzim ierskiej; >E, Ło- 
lenko z kradziorem i rzeczam n? przysłani przy 
wsiadaniudo parostatku; J. Złohja z? korzystanie z 
oaszportu wydanego na im'.ę D. Kam**nsztejna i W . 
Ł ak itt za rabunek w  pobliżu stacyi D ebelcew o w 
gub Ekatcrynosław^kiej.

—  W  łyeh dniach na przystani w padł w ręce 
policyi śledczej znany złodziej kieszomtowy L K ru
pnik, który j u ż  od wielu lar operuje w  K ijow ie 
i w  okolicy pod coraz to innem uazwiskien.. W  ro 
ku 1906 Krupnik zbiegi ze szpitala Kirylowsiciego. 
gdzie go leczono j.‘ko więźnia,_ następnie w  r. 1906 
umknął z radom yskiegc więzienia, a w  i g n  z m: 
kułajowskiego.

—  K R A D Z IE Ż E . W  d. Nr 24 przy ul. Rej- 
tarskiej dokonano kradzieży ubrania u F. So- 
łohuba

W  domu Nr 56 przy ul, Przedsławińskiej do
konano kradzieży pieniędzy i bielizny z mieszkania 
N. Ostrowskiego. Częś skradziouycł rzeczy odnale 
ziono u służących: W . M atkowskiego i J. Ponieżdy 
Obydwaj zost .li nresztowarb

Dn;a 3 go lipca skradziono W . Gierasimowo- 
wi w  pobliżu Kastowa dokumenty i rzeczy. W czo- 
rai stojkcw y aresztował przy ul. atepanowsLJej 
spraw cę tej kradzieży J. TercszCzenkę-W terzbickie- 
go. Znaleziono przy nim dokumenty i skradzione 
rzeczy.

W  tramwaju na linii Funduklejowskiej doko
nano kieszonkowej Kradzieży u S. Łajter? Złodziej 
A . Rotstein— został ujęty.

W  domu Nr 62 przy uh Poczajowskiej doko
nano kradzieży rzeczy u D. Masłowej.

—  P O Ż A R . Dn. 5 go lipca w  hotelu „Lou- 
v r e “ przy ul. W  W asyntowskiaj w szczął się pożar 
w  mieszk niu służącej, Ogień B ył prędko za u w a 
żony i w krótce ugaszony. Straty nieznaczne.

—  R A BU N E K . N. K ow ilsk; zim ieSzkująca 
przy ul, Fabrycznej Nr 61 zawiadom ił poiicyę o 
rabunku, jakiego o: (arą padła w .ych dniach. Zna- 
jonr" jej A . Bodrickij zrzucił ją  z wozu, odebrał 
jej 83 rb. i umknął.

—  A R E S Z T O W A N IE . W  domu Nr 25 orzy 
ul. Obołońskiej aresztowany został wczoraj przy 
rew izyi mieszkań zydows..iri_ 1 żyd nie m ają
cy  prawa zam ieszkiwania w  Kijowm .

—  Z A T A R G . K oło d. Ns 9 orzy  ul. Nowoży- 
lańSKiej monter K. Szostel miał zatarg z dorożka
rzem z powodu ząpłaty. SzoStel w ylał rew olw er 
i zagroził nim dorożkarzowi. Stójkow y, znajdujący 
się w pobliżu odebrał S. rew olw er. W  mieszkaniu 
teftro ostatniego zrobiono rew izyę, podczas której 
znaleziono k i i  naboi do rew olw eru.

—  ZA M A C H  SAM O BÓ JCZY. W d. Na 81 
przy ul. Turgieniew skie1 usi.owal _ odebrać sobie 
żvcic robotnik Rodino K. Pogotowie uratowało de
sperata.
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—  Z A G A D K O W A  ŚMIERĆ. W czoraj rano 
w  umeb'owanyCh pokojach w  d. J6 n  przy u). Te 
resrcrenkowskiej znaleziono bez życi w  swoim 
pokoju studenta Aleksandra Kwiszina. I ekarz Po 
gotuwia wygaziI przypuszczenie, że drnai zmarł 
nagłą śmiercią Z w łoki odesłane zostaną do pro 
sektoryum.

—  K A R Y  ADM INISTRACYJNE. Na m ocy po 
Stanowienia gubernatora w łaściciele domu S. Łukia- 
now (jarosławska 33) i M Ellinskaja (Pokrowski 
zaułek 10) skazani zostali w  drodze administracją 
nrj za antysanitarny stan sw ych  sadyb —  pierw szy 
na 150 rb. kary z zamianą na niesiąc więzienia, 
druga— na 100 rb. karj' z zamianą na 20 dni w ię
zienia

Bfelatyt Kijiwck!*] ita ry l t^twr«ło»i(c£«>i|.
Dnlz 6 (19) lipra 19x2 ł,

*• 1 r > s- i
t  rana pe. go. e-io«

l f » |  f« w , w ę l! .  C«l. 14 7  16, 5 153
Rarametf g ir ; ' O  738.0 7379 736,7
Htap. wllgnitisłCl w  grad. g8 01 o '
K ler.itzyk. w-al. (w m .n.) P łn Płn W 5 PłnPłnZ, O 
r hantr. wedf. 10 *ł, ty* i „  n 8
Ilaść a * i d i »  w  mm 6,0 1,5 o ,

•* t- trflj wiMa, 
im j .  9-ej wlad*

rtąltr tom* g*wlatrxa w <»>■ toby . 18,4
Najniżsi, . 6 / 3
Przediętt 1 tea v*w w dlęja limby 15,5
Wit lał. grzoa te* , paw. w ciąga dek, 20,6

Ogólny 0t*o poyotjy w Rosyi europejskiej 
a ranr na potjstmrin tałagramu głównego Oh- 
■erwatoryum fiar^snegoi

Opady notawano na połudn.-zach, tn ijscan . 
w  centrum, na pcd.udn.-w schodzie i na zachodzie. 
Przewidywana pogoda: ciepło w e wschodniej poło
w ie Rosyt i na północny^ zacnodzie, umiarkuu anc 
Ciepło w pozostałej Rosyi, burze na poł -zarhodzie, 
na zachodzie w  centrum i w  ktaju Nadbałtyckim.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
Hotel Continental", pp. Jan W yszesław cew , 

o b y w ; Sergiusz S zkjn ger, obywatel; Jerzy Mogil- 
nićki, obyw atti, z gubernii wołyńskiej; Michał T o 
por Bagrow, artysta; Teodoi Kurłtuszko; Grzegorz 
EeinstciŁ, inżynier; Tam ara Kolubąłina.

H otel Fran ćiis: pp. Arkcdyusz Briskman; 
Konstanty W uif; Alek Bander Kupfer; Mikołaj L e 
wicki, z Odesy; Slaiis) aw Leśniewski, z; W arszaw y 
J. Magas<.et; 1r m riszek Cywińsk , z W arszaw y.

Hotel Urmitage: pp. Jan Jurjan, inżynier; T a 
t j a n a  B aszJ owa, Aleksander Kadłubiński, z powiatu 
s arobielskie 2; 0; Janina Kadłubińska; E. Szyriajew; 
Aleksander Kurdiumow; Jan ]aniewski, z Fiediu- 
kówki; W iktor Ta Baszkiewicz, z Białej Cerkwi; 
Kuźma Popowicz; Mikołaj Rokotow, inżynier; Jaro
s ła w .  SokowiC7; A n .a  Autifiejewa.

Hotel H.adymuka: pp. a .  Skw orćow . r. sf.; 
Konstanty Bąkawski, iyreJktor berdyCrcwskiei cu 
krowni; L Szulc, dyrektor grig. cukr.; W łodzi- 
tnie’ z Morowski; Aleksander Szt wczenko; Andrzej 
Kałiszcw Józefa Rynkiewicz. z Kowla; Filip Ta- 
toczko; Alt-KSander Aeatonienko.

Hotel I nb-ersal pp. MiKołaj Kulaw cew: Piotr 
Bachturow; Stanisław Czyżew ski, z Warszam y.

PaJast Hotel: pp. W łodzim ierz Berszow puł 
kownik; Mikołaj Bielecki lekarz; S, Kamieniecki, 
inżynier; Józef Sznas, kupiec; A . W einberg, inży
nier; Ałeksa. der Okinsif-wicz, student; Eugenjusz 
H orjdyski, stndent, ze Skw iry; Herman Jacobson,; 
kupiec; Dymitr C zegodijew , kupiec; Jakób Szoi , 
kupiec; Marek Kartożyński, kupiec, z MariuDola; 
Aleksandra Szeller; B. Lecatm_.ą kupiec; Borys* 
R ew icz, kupiec; Jakób Fiks, aupiei Leon K atrew  
ski, student; Marek Połoński, kupiec; M arei Ku- 
Czer, kupiec; Bernard Krumm fabr.
.  , H otel Roęya. pp, Michai Sozanski./z Peters/
•tafli*;1 Aunonfńa buzdwśka, z Rom,; Eugenjusz 
u m b a- A ikołai M oiłlejew; Gabryel Komarnicki; 
Michał \ ow szyn Pietryczenko; Mikołaj W asilczen- 
ko; [i n Nikolukin, leka-z; Barbara Kurnosowa; 
Aleksander Tow arow , Mikołaj Szalin; Michał Fa- 
brycius; J. Z  winogrodzki; B olesław  Dąbrowski.

KRONIK \  POLSKA.
—  Otwrrołe wystawy w, Lodzi. W e

czw artek przeJ otwarciem wystawy w kościele 
św. Stan sława Kostk. odbyło się uroczyste 
nabożeństwo na intencyę wystawy. Mszę św. 
odprawił ks prałat Tymieniecki. Na nabożeń
stwie Dyli obecni członkowie komitetów; hono
rowego i wykonawczego wystany, przedstawi
ciele prasy, cechów, i osoby zaproszone.

To nabożeństwie udano się na plac w y
stawy przy ul. Dzielnej. Tam w półkole usta
wili się przedstawiciele 36 cechów rzemieślni
czych łódzkich ze sztandarami, delegaci stowa
rzyszeń rzemieślniczych z Warszawy, Łowicza, 
Kalisza, Włocławka, Częstochowy, Zgierza i 
- 'abiąnic, oraz delegaci różnych instytucji spo
łeczno kultu-alnycn w Łodzi. Dalej: radcy 
miejscy, przedstawiciele władzy miejscow»j oraz 
członkowie obu komitetów.

O godz. 13 w po!, przybył na plac wy- 
'»-* wy wice-guhernator piotrkowski, pułkownik 
Horcendler oraz radca rządu gubernitlnego w 
Piotrkowie p. MikoUjew.

Wkrótce po nicc przybyła Juliuszowa ba
ronowa Heinżlowa. Po przemówieniu ks. Dra- 
laU Tymienieckiego, który nakreślił historyą 
powstania wystawy i dz'ękówał wszystkim, 
którzy przyczynili się do jej urzeczywistnienia, 
bar. Heinżlowa, przy dźwiękach orkiestry i 
pieśni odśpiewanej przez chór resursy rzemieśl
niczej, przecięła wstęgę.

Następnie wszyscy obecni wkroczyli na 
wystawę i zaczęli zwiedzać pawilony począw
szy od głównego.

Po zwiedzeniu wystawy odbyło się śnia
danie w pawilonie reatauraryjnym wydane dla 
gości przez komitet wyutawy

— Kongres Eucharystyczny Prezes kra
jowego komitetu kongresu Eucharystycznego 
przesyła nam następujący komunikat:

Rozmaite osoby zgłaszają się do mnie, 
bym uzyskał dla polaków na cras procetyi 
uroczystej, która zakończy kongres Euchary
styczny w Wiedniu, osobną i to szczególnie 
dobrą trybunę.

Najchętniejbym się o to postarał, a cen
tralny kónutet kongresowy nirzawodnieby to 
uczynił, gdybyśmy mniej więcej dokładnie wie
dzieli, ilu reprezentantów będzie miała Polska 
na ■Cęńgresie. Żądać, aby komitet centralny 
w Wiedniu takie zestawienie dla nas robił, jest 
niemożebnoścą. Nic więc innego nie pozosta
je, jak żeby wszyscy, pragnący zająć miejsce 
na wspólnej trybunie, polskiej, niezależnie od 
tego, czy zgiosili się już w Wiedniu, czy w in- 
nem miejaeu kompetentnem, albo dopiero za
mierzają się zgłosić, zechcieli donieść kartą 
■.oreapondt ucyjną, że wezmą udział w procesyi 
kongresowej.

Zg< iszew a te adresowsć należy do komi
tetu Eucharyst^OTfjcgo lwowskiego: Lwów, Tee- 

'tralha 3» najdalej do końca sierpnia 1912 r.
Za komitet lwowski

Paweł Sapieha 
“ Z T-wa wzajemnej ppmocy studen

tów  politechniki we Lwnwle. Proszeni jeste
śmy o zaznaczenie, że Towarzystwo wzajemnej 
pomocy studentów politechniki lwowskiej mie- 
izczące się przy ul. Z Chrzanowskiej 8, 1 p.,

udziela w szelkich inform acyi w  sp raw ie w pisów  
i stosunków  n a tutejszej politechnice. Z  koń 
cem  w rześn ia  urządzi T o w a rz y stw o  d w u ty g o d 
n io w y iu*"s geom elryi w ykreśln ej i rysu n ków  
odr ęc*nych.

—  O miarę polską. Jeden z urzędów v lo 
ścuńskich w  Królestw ie wszczął żw estyę, w edług 
jakiej miary, polskiej, Czy rosyjskiej, m a j} być spo
rządzane p iin y  nowego urządzenia gruntów po ko 
masacyi, na podstawie prawa z d. 14 go czerw ca 
7910 r. W  w id u  bowic n w s!ach grunty były  w y 
mierzone w edług przepisów z d. 9 go kwietnia 
»88r r. miarą polską i plany te były  zatwierdzone 
przez 1 omisyę przy w ydziale ziemskim.

W  odpowiedz, ministerstwo sprav/ wewnątrz 
nych wyjaśniło, że w szelkiego rodzaju plany rebót 
mierniczych przy komasacyi gruniów włościańskich 
winny być wykonywane w edług m iary rosyjskiej. 
Zamiast w ięc w łćk , m orgów i prętów iigutow ać 
będą dziesięciny i sążnie. W edług m iary rosyjskiej 
oporządzane być winny w szelkie w ogóle dokumen 
ty. miern>cze. Nawet w rejestrach mierniczych na 
gruniy już wym ierzone w edług przepisów z d. 5 go 
k «-;etma 1881 r. miarą polską, należy obszar ogOlny 
gruntów, w ym ierzonych każdemu w łaścicielow i po 
szczególnemu, oznaczyć dodatkowo w  m ierze ro 
syjskiej.

KROMKA EK0R0O1CZRJI.

Rynki zbożowe. W  ciągu ubiegłego tygodnia 
na rynkach zbożowych naszego kraju panowałc u 
sposobienie bezczynne. Z e  zbożami przyszłego uro
dzaju bez zmiany; o tranzukcyach nie_ słychać, ceny 
nominalne, gdyż tak sprzedaw cy jak i n abyw cy za
chowują się nader powściągliwie.

Przyszła przenića ozima 95 k. —  1 rb.— sta 
Cyc kolei Południowo Zachodnich; cenv innych zbóż 
dotychczas pozostają nieokreślone. W  południo 
wycn okolicach zaczyna się pojawiać na rynku no
w y jęczmień; ceny nań trzymają się moC"0, do "3 
kop — loco staCye, w  Odesie zaś dc 87 k.; ziarno ja- 
koćciowo dobre. Z e  strąCzkowemi bezczynnie. 
Przyszłe nasiona buraczane 4 rb. 25 kop.— 4 rb. 50 
kop. P rzyssłe siemię lniane około 1 rb. 90 kop.— 
t rb. 95 ko 1.

W ogóle na miejscowych rynkach panuje Ci
sza zupełna; widoki na urodzaj, w obec panującej w 
ostatnich czasach niestałej pogody— nieokreślone; 
w  każdvm jednak lazie należy przypuszczać iż uro
dzaje będą naogół zadawalające. Istnieją jedynie 
poważne obawy co do zasiewów kukurydzy w  oko 
licach noludniowych i w  BeSarabii.

Z  olejami roślinnymi w  Ciągu tygodnia pa
nowało usposobienie ospałe; surew y olej konopny 
r  t beczułki 5 rb. 70 kop.— 5 rb 85  kop ; gotowany 
6 rb 35 kop — 6 rb 55 k o p . lniany surow y r r r  
60 kop.—5 rb. 70 kop., gotowany .6 rb; 25 kop.— ó 
rb, 50 kop.; słonecznikowy 5 rb, $0 kop.— 5 rb. 60 
kop. Z makuchami słabo, makuchy luiane 97 k.— 
1 ib. z 1 pud,

W  portach południowych usposobienie słabe 
i przygnębione; żądań ra  ekspou niema, ceny 
spadai°; eksporterzy zaniechali y.szelkich tianzakcyi 
i w yłącznym i nabywcam i pszenicy są tylko m łyna
rze. Przenica ozima 1 rb. 8 kop.— 1 rb. 25 i pół k ; 
ulKa 1 rb. 15 kop., żyto 36 kop.; kukurydza 65— 75 
kop. Z a  jęczmień tegoroczny płaCono po 87 kop. 
za pud.

nogwara iwajBWWjJWMa

0słatni8 wiadtimoic!.
Widoki pekoju- Jeden z redaktorów ber

lińskiego „Local Anzeiger* interweniował wy- 
vakiego dygnitarza tureckiego, przejeżdżającego 
przez Berlin. Ten stwierdził, że jeśli czynią 
śię jakie starania o przyśpieszenie pokoju, tc 
chyba mają oną prywatny charakter. Głównie 
zajęli się tern finansiści Iewantyńscy, którym 
osolćśćie bardzo zależy na rychłem zażegnaniu 
wojny. Nie można ich -■ r; ecz oczywista— uwa
żać z 3 emisaryuszóv rządc tureckiego, tak same, 
jak nie nożna łudzić się co do skuteczności 
ich zabiegów. W ogóle widoki pokoju nie są 
pom yśle. Z  wielu prz/czyn przypuścić raczej 
wypada, że daleko jeszcze do pojednania Tur- 
cyi z Włochami. Nie przyśpieszą też pokoju 

ewnętrzne trudności ^urcyi, zv łaszcz ,, że 
zaamem wspomnianego dyguitarza —  zagranica 
za wiele przypisuje im wagi. Błędom jest da
lej dopatrywanie się związku pomiędzy powsta
niem albańskiem, a ruchem w armii. Wzbu
rzenie należy n:emal do narodowych właściwo
ści Albanii, ponawia się nieustannie, Turcyi 
jednakże nigdy poważniejszych szkód nie w y
rządziło dotąd i nie wyrządzi w przyszłości . 
Do niezadowolenia zaś w arm i przyczyni‘o się 
w znacznej mierze zdenerwowanie tern wywoła
ne, że nie ma ona sposobności z orężem w rę
ku rozprawić się z włoskim wrogiem. Dlatego 
to głównie takie oburzenie zwróciło siu, prze
ciwko Szefketowi i Hafckiemu, którym opinia 
powszechna zarzucą że głównie z sch winy 
środki obrony prowincyi afrykańskirh były tak 
niewystarczające.

Ubolewać należy —  ciągną* turecki do
stojnik dalej —  że w radzie ministrów nie 
osiągnięto jednomyślności co do tego, jak tra
ktować ruch, urągający wszelkim pojęciom o 
dyscyplinie wojskowej. Przypuszczać wszakże 
wypada, iż całe to zajście z armią zakończy się 
w sposób tani, iż nieprzyjacielowi żadna stąd 
nie urośnie korzyść.

Poszukiwania w Tatrach. .G łos Naro 
du* dowiaduje się, że w sprawie poszukiwań 
zaginionej p. Aldony Szystowskiej, zaszedł 
zwrot bardzo sensacyjny Są podstawy do przy 
puszczeń, że p. Szystowska żyje i ze zostanie 
ocalona. Wkaólz^usprawa zostanie wyjaśniona.

Od tow pO K iU K tM  tołmni,oi, i i^ s  Fe 
tarsbtsrMef).

W ręce polokte.
Poznań (Wł.J. Majątek Kołdrę (?) należą, 

cy do niemca Zemftlebena kupił połaź: Trzciń
ski ze 1,350,000 marek.

Sytuacya w Turcyi.
Konstantynopol (W>) Na posiedzeniu 

nocnem rady ministrów Tewfik-bs.sza przyjął 
wielki wezyrat.

Ueskueb (AP). Oficerowie obozujących 
obecnie w Dyakowie dy wjzyi i-ej konstantyno
politańskiej i 2 i-ej dyakowskiej wysłali na rę
ce prezydenta senatu te legrto , który proszą 
doręczyć sułtanowi. W e wzmiankowanym tele
gramie oficerowie oświadczają, że nie natężą 
do żadn 1 partiyi polnyczncj, usprawiedliwiają 
żądania albańczykow i nalegają na ich urze
czywistnienie. W  dalszym ciągu telegramu ofi
cerowie żąda, a zmiany gabinetu i rozwiązania 
parlamentu. Autorzy telegramu nadmieniają, 
że w razie niewykonania tych żądań, składają 
z si-bie odpowiedzialność za skutki i twierdzą, 
że powstańcy wkroczyli do Dyakowa i zostali 
serdecznie przyjęci przez oficerów. Głównodo
wodzący Fazil-basza wyda! rozporządzenie do 
wodzącemu znajdującym się tutaj 7 ym koipu- 
sem zaproponować oficerom załogi ueskueb- 
skiej, by wypowedzieli swe zdanie na piśmie 
o postępowaniu oficerów w Dyasowie. 

j  Operacye wojenne przeciwko albańczy-

kom zostały czasowo wstrzymane. Fanaie witaj 
przekonanie, że wskutek dymisyi gabinetu par
lament zostanie rozpuszczony.

Dokoła wojny
Rzyitl (AP). Wiadomość o dymisyi gabi

netu Saida-baszj powitana została z entuzyaz- 
mem. Większa część dzienników przypuszcza, 
że porażka rządu młodotureckiego doprowaizić 
może do szypszrgo zawarcia pokoju. Z  drugiej 
strony zwycięstwo ligi wojennej, 2daniem nie
których pism, spowoduje nowy wybuch nieto 
lerancyi. Tak czy inaczej, spodziewają się tutaj 
ryci 1 ‘go zakończenia wojny.

Wiedeń (Wł.). Według informacyi „Neue 
Freie Presse* W łochy stawiają Turcyi za wa
runek pokoju zupełne zwierzchnictwo nad Try- 
politanią i Cyrenaiką. Ze swej strony Włocny 
gotowe są uznać duchowne zV-ie-zchńictwo suł
tana nad ludnością anektowanych prowincyi 
i gwarantują prawa dostojników tureckich. Za 
majątki rządu tureckiego w Trypolisie Włochy 
nie maja zamiaru płacić.

Z niedalekiej przeszłości
Wiedeń (WŁ). .Neue Freie Presse* dono

si, że Mukhtar-basza przed przyjęciem teki mi
nistra wojny zażądał zniesienia stanu oblężenia, 
ogłoszenia powszechnej amnestyi nawet dla 
zwolenników dawnego ustroju państwowego 
i wycofania z Albanii korpusów ekspedycyj
nych. Początkowo gabinet miał się zgodzić na 
te warunki, lecz wkrótce wyszły na jaw tikii; 
różnice zdań, że ministei musi a, podać sic do 
dymisyi.

Wdjna wiusko-turecka.
Rzym (AP) W  sferach parlamentarrych 

uporczywie krąży pogłoska o możliwości wzno
wienia w najbliższym czasie operacyi wojen
nych na morzu Egejskiem.

R/ym (AP). Wybitni posłowie sądzą, iż 
lomlędzy dzisiejszym posiedzeniem gabinetu 
ministrów i speoyalną naradą Giolittiego z mar
kizem San-GIuliano a mającemi nastąpić powa- 
żnemi ze iściatni n Ł  teatrze operacyi wojennych 
zachodzi ścisły związek.

Wiedeń V(AP). Do ,Cor. Bureau* telegra
fują z Konstantynopola, że d. 5 lipca o g. i-ej 
m. 30 w nocy 8 torpedowców włoskich zaata
kowało jeden z fortów przy wejściu dc Dar- 
danelów. Z  fortyfikacyi nadbrzeżnych rozpo
częto strzelaninę. Donoszą]jakoby 2 torpedow
ce zostały zatopione a 6 uszkodzonych.

Wiedeń (Wl.l. Wczoraj o świcie osiem 
torpedowców włoskich atakowało wejście do 
Daróanelów w pobliżu Baikszu Tepe Forty 
odpowiadały celnym ogniem działowym. Dwa 
torpedowce włoskie zatonęły, resztę torpedow
ców ogniem z fortów uczyniono niezdolnymi 
do dalszego boju

Wiedeń (Wł.). Krążą pogłoski, że wejście 
do Dardanelów atakowaue było nie przez tor
pedowce włoskie, lecz tureckie, znajdujące się 
pod komendą zbuntowanych marynarzy.

Wiedeń (Wł.). Ambasada turecka zapew
nia, że pogłoska, jakoby bitwa pod Dardam Ja- 
mi stoczona została nie z wiochami, lecz z po
wstańcami, jest' kłamstwem rozmyś'nie puszczo- 
nem w obieg przez poselstwo włoskie. Amba
sada zaś włoska twierdzi, że było wręcz prze
ciwnie, ponieważ forsowanie Daidanelów przez 
cilka torpedowców byłoby nonsensem.

Konstantynopol (WE). W obec wczorajsze
go napadu torpedowców włoskie! Forta posta
nowiła- niezwłocznie zamknąć Dardanele dla 
okrętów handlowych.

Konstantynopol (AP). Włosi bombardo
wali Dardanele. Według informacyi agencyi 
Otomsńskiej osiem torpedowców włoskich ostrze
liwało w nocy fort .Sułtanie*; dwa torpedowce 
zostały zatopione, pozostałe, mocno uszkodzone, 
cofnęły się.

Odesa (AP). Do rosyjskiego T-wa że
glugi i handlu donoszą z Konstantynopola, ie  
po odparciu ataku przejazd przez Dardanele 
odbywa się bez przeszkód.

N r Bałkanach.
Cetynia (AP). Onegdaj żołnierze | z  kor

donu tureckiego wszczęli streelamnę do dwóch 
włościan, pracujących w dzielnicy czarnogór
skiej ,Z e ta “ . Włościanie odpowiedzieli również 
wystrzałami, na które nadbiegło jeszcze kilku 
włościan. 9 Czarnogórców zapito i 5 raniono. 
Straty turków nie są znane.

Belgrfed (AP). Liczba dezerterów aloań- 
skich zwieTsza się codziennie. Wydano rozpo
rządzenie wzmocnienia kordonów pogranicz
nych. Minister spraw wewnętrznych otrzymał 
z zrgran’cy niepokojące wiadomości.

S o fa  (Wł.). Przywódcy ruchu macedoń
skiego zdradzają gorączkową działalność i w y
wierają presyę na rząd, by zmusić go do po- 
p:erŁinia zamierzonej przez komitet macedoński 
akcyi.

Konstantynopol (Wł,). Pisma donoszą, 
że Bułgrrya ściąga wojska na granicy turec 
Liej i sprowadza znaczne zapasy Droni i amu
nicji.

Sprawy perskie.
TabriS (AP). w  okolicach Sałmasu uka

zał się przybyiy z Turcyi kierownik napadu 
srudniowego na wojska rosyjskie w Tabrisie 
Emir Chiszmat z kilkoma swymi stronni,;? mi 
w celu przyłączenia się do szachsewenów dla 
walki z rosyanami.

TyfliC (AP). Według miormacyi komisa 
rza pogranicznego, -osyiska sfera pograniczna 
oczysz :zona została zupełnie z szachsewenów, 
którzy cofnęli się w głąb kraju.

W Mongolii-
Urga (AP). CLutucbta dokonał rewii 

p:erwszej seciny wojska mongolskiego, która 
ukończyła naukę u instruktorów rosyjskich, 
dziękował i rozdał nagrody. Tworzą się dwie 
nowe seciny wojska mongolskiego.

UtęĄ (AP). Mianowanie chana Saitmoina 
premierem i poddanie jego władzy wszystkich 
ministrów ma na celu utrwalenie wp*ywu Chał- 
cbi w ajmahach zachodnich, gdzie w ostatnich 
czasach z powodu po’ityki nietaktownej dalaj
lamy, dało się zauważyć poważne niezadowole
nie wśród większości książąt.

Sprawy chińskie.
Pekin (AP). Zgromadzenie narodowe nd- 

rzucilo proponowanych przez prezydenta kan
dydatów na miejsca dymisyonowanych mini
strów. Wystąpienie na zgromadzeń1*' Łuczhen- 
Siana przyjęto nieprzychylnie. W tych dniach 
oczekiwana jest jego dytnisya.

Preliminarz marynarki
Londyn (AP). Został ogłoszony prelimi

narz dodatkowy ministerstwa marynarki, prze
widujący wyasygnowanie 99,000 funtów szter

łinerów na powiększenie składu floty o 1,500 
ludzi, 296,000 f. szt. na budowę ourętów, 
3x5,000 f. szt. na maszyny okrętowe, 54,000 
f. szt na działa, 97,000 f. szt. na zapasy wo
jenne i miny i 20,000 f. szt. na aparaty lot
nicze.

Sytnacya w Portupalii.
Braga (Ar). Dokonano kilku aresztowań. 

Pomiędzy innymi aresztowano 3 oficerów i kii 
ku podoficerów z załogi miejscowaj. Rękojmię 
konstytucyjne zostały zawieszone.

Ekscesy sufirżystek.
Londyn ,WŁ). Podczas uroczystości po

święcenia kamienia węgielnego w Caerleen su- 
frażystka napadła na ministra spraw wewnętrz
nych Mac Kenna i obrzuciła go obelgami, 
schwyciwszy za kołnierz. Otaczający wyrwali 
ministra z rąk rozjuszonej sufrażystśi, którą' 
oddano policy.

Londyn (WI.). Wczoraj wieczorem przy 
wjeździe Asąuita do portu 3 rooklynu 23-ietnia 
dziewczyna rzuciła do powozu ciężką siek' ;rę 
Asąuitb nietknięty, nacyonalista Redmen lekko 
ranny. Dziewczynę aresztowano.

Spotkanie Monarchów-
Sztokholm (AP). W  niedzielę wieczorem 

szwedzka para królewska na pance-niku „Oskar 
II* uda s:ę do Finlandy celem złożenia wizy
ty Ich Cesarskim JWościom. Spotkanie ma na
stąpić we wtorek rano około Pitkopasa. Para 
rrćiewskŁ powróci do Sztoźholmu w nocy na 
13 lipca.

Z lotnictwa.
Sillun (AP). Podczas wzlotu Abramowicz 

zaskoczony został przez burzę i odrzucony na 
południe. Lotnik zmuszony był wylądować w 
Sili nie. Podczas dalszego lotu złamał? się śmi
ga. Zamówiono nową.

Królewiec (AP). Abramowicz wzniósł się 
o g. 6-ej m. 6 w kierunku Labian.

Opor zbrojny.
Ekaterynodłir (AP). Podczas aresztowania 

włsściciela cukierni Samusijewa i robotnika 
Zautuszw.li, podejrzewanymi o rozbój, pol.cyę 
spotkał opór zbrojny. Pooczas strzelaniny ra
niono śmiertelnie stójkowego i zabito Samusi
jewa i robotn.ta. Cuźiernia oyła miejscem scha
dzek złcdtiei.

F.zybycle ministra
Piatygcrsk (AP). Przybył tu na kuracyę 

minister kolei Ruchłow.

Komisye egzaminacyjne-
Petersburg (AP). Przy-uniwersytetach pe

tersburskim, moskiewskim, kijowskim i cbar- 
lowsHm wyznaczono komisye egzaminacyjne 
na dz. i  go września: histor.-filologlczną, fizy- 
czno-matematyczną i prawną, a przy uniwersy
tecie kazańskim fizyczno-ma tematyczną i prawną.

Pożar.
Tyfllf (AP). Z  Bal r  donoszą telefonicznie, 

że w Bełachanach v-yhuchnął wielki pożar. 
Spłonęło 14 wież wiertniczych i rezerwuar z 
naftą.

Przybycie księcia
Petersburg (AP). Z  ran* przybył do Pe

tersburga książę Waldemar Pruski. Po spoży
ciu śniadania w pałacu Zimowym książę na 
torpedowcu „Wojskowo;* odpłynął do jachtu 
Cesarskiego „StandSrt.*

Zjazd lekarzy-
Petersburg (AP). Termin zwołania w Ki- 

owie wszechrosyjskiego zjazdu lekarzy-o tory- 
nolaryngologów został przeniesiony na d- 25 
sierpnia r. 19x3.

Cholera
Petersburg (AP). W  Carycynie Czerwony 

Krzyż organizuje stacye lekarsko-żywnościową 
wobec zasłabnięć z oznakami cholery.

Astrachań (-A P). Na cholerę zachorowały 
dwie osoby.

Różne-
Pdtersburg (AP). Skonfiskowano Na 151 

gazety „Rus, Znatnia* za artykuł: „Prawda o
rewolucji francuskie; 1789 roku *

Petersburg (AP). Ministerstwo wojny po 
porozumieniu z u inisterstwami: marynarki i spr 
wewnętrznych ustanawia od roki- bieżącego 
nową Kat^goryę rezerwistów, którą stanowić 
będą szoferzy.

Tj flis (AP). Nadeszły szczegóły katastro
fy we wsi Geo-g, w pow. dargińskim, z ktô  
rycb się okazuje, że w rumowiskach domu 
znalazło śmierć 30 osób.

Petersburg (AP). „Newskij G oIof* za ar
tykuł z d. 5 lipca pod tytułem: „Sprawa paią- 
ca* został skazany na 500 rb. grzywny.

Petersburg (Wł.). W  instytucie górni
czym —  6o: wakausów. Żydzi nie pęda przyj 
mowani.

Petersburg (Wł.). Żona właściciela fa
bryki tytoniu Egiza, strzelając do swego rneża 
ciężko zraniła w okolicę żołądka swą siostrę 
Nieporozumieniu pomiędzy parą maiżeńską p0‘ 
wetały na tle romantycznem.

Petersburg (Wł.). Dziś przybywa do Pe
tersburga książę egipski Aehmed Fuad basza-

Petersburg (Wł.). Stwierdzono, że roz 
trwonione przez eks episkopa Pityrymu 50,000 
rubli rozdane zostały na różne cele związków 
com nar. ros.

Berlin (AP). Kim isya francuska dla zba
dania kwesty: opieki nad biednymi, w skłać 
której wchodzi kilku posłów, po dwutygodnio
wym pobycie w Berlinie wyruszyła dc Peters
burga.

Rzym (Ap). Do „Giornale dTtalia* do
noszą z CJdino, że w chwili odejścia pociągu z 
żołnierzami, dążącego do Liwii, grupa rosyan 
przejezdrycd powitała ich okrzykiem: „Niech
żyją Włochy!* Żołnierze i publiczność odpo
wiedzieli na to manifestacją, wyrażającą gorą
cą sympatyę dfa rosyan.
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Nowa zdobycz techniki automooilowej. W e  
Francyi robi się oLeCnie doświadczenie nad nowym 
systemem propuisyi Samolotów i Samochodów. In 
żynier Filippi skonstruował m ianowicie rodzaj śru- 
py powietrznej, której m aie aymensyi j umożliwiają 
użycie jej nietylko w. samolotach ule i w  samocho
dach i sankach m otorowych- O ile wyL? h zch  oka
że się praktycznym to cprawi on praw dziw y p rze
w rót w automobUzmit, gdyż uprości niezmiernie 
konstrukcyę samochodów. Odpadnie przedewszyst- 
fciem dyferencyal, gdyż tylnie kola, k tć ie  przestaną 
służyć ja to  propulsaióry będą m ogły Się; obracać 
wolno na około swej osi, podebnie jak  koł-« p rze
dnie. Zm niejszy się także adhezya kół do drogi 
a zatem i tarcie, co spowoduje znaczną oszczędność 
w  zużyciu pneumatyków.

Hr Lcsseps, który temi doświadczeniam i się 
zajmuje, odbył niedawno temu podróż 1. Paryia_ dp 
Lyonu, osiągając szybkość do 100 kim. na godzinę.

—  Manja samobójcza u niedźwiedzi W Lon
dynie w ygłasza obecnie jeden z najlepszych znaw 
ców  życia zw ierzęcego, Ernest Taorapson Sefon 
szereg odczytów o faunie pómocno am erykańskiej. 
Przed kilku dniami m ówił rzeczy dziwne, p ra w ie  
nie dc w iary o ameryKansfcich niedźwiedziach.

Niedźwiedź brunatny jest v pew nych w ypad
kach sam dla siebie lekarzem- Gdy Cierpienia sta
ją  się dla niego nie do zniesienia, Dopełnia samu- 
bó'stwo. Zauważono kilkakrotnie, że w  pew nych 
O Ł re ś io n y c h  o d s t ę p a c t  c z a s u  udają się do gorących 
źródeł siarki i kąpią się w nich. w idocznie w ięc 
znają zbawienny skutek tych wód. Gdy stan ich 
zdrowia nie pepraw ia się, popełniają sia-nobójstwo 
w  ten sposób, ze wdychają kw as w ę g lo w y ,  zn aj
dujący się w  górskich jaskiniach. C zy tu idzie isto
tnie ( praw dziw e zamierzone i u p la n o w a  ir samo- 
bójstwo] nie objaśnił Thompson w  sw ym  w y k ła d zie .

Najszybszy statek wojenny na świccte. Rc 
syjski krążownti torpedowy „Nowik* przy pró- 
i/ach, j'»«ńe odbyły się w R ew lu przed kilku dnia
mi, będąc w  zupełności uzbrojonym i obciążonym 
na stopę woje nr..,, osiągnął św i n ow y rekord szyb
kości, ba 36-/1 mil morsKicii (1 mila morska —  
1855 n ), ritatdk ten zbudowany został w w arszta
tach Putiłowskicb, maszyn dostarczył warsztat 
„W ulkar".

Ponieważ „N ow ik1 przy ostatnie) próbi« nie 
rozwinął Całej Siły sw ych maszyn, przeto spodzie
w ać się należy, ii  w krótce pobije on swdi w łasny 
rekord.
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Antonio Fogazzaro,
4)

JEden ^ n to .
7 łóm. J. K.

Ale ksądz stał jakby osłupiały ze ziu- 
m r ia, i a rząc w górę i powtarzając:

—  „Co to się stało? Co to się stało?* —  
i cb rila  długa minęła, zani-n zrozumiał czego 
od niego chcą.

Marcon postał jeszcze jakiś czas w oknie, 
potem zaczął nasłucbiw ać przy wejściu, czy nie 
posłyszy jakiego szmeru rokującego nadzieję, w 
końcu znowu podszedł do okna, klnąc na czem 
i r  at stoi wszystkie sługi. Wreszcie usłyszał 
głosy w przedpokoju, były to zirytowane mo
cno głosy pani domu i jej sługi, lecz, zamiast 
otworzyć zaraz, cbie niewiasty zaczęły się 
sprzeczać z sobą.

—  A  gdzież moja książka? —  zapytał. —  
C i  psn zrobił z moją książką?

M.sco otWorzył oczy, podniósł złożoną 
rękę i rzekł uroczjście:

—  Eden Anto.
—  Pytam pana, gdzie moja książka? —  

rzekł Marcon.
Masco podniósł rękę i powtórzył:
—  Eden Anto.
—  Prosię tylko sardzo nic pozwalać so

bie na żarty ze mną —  zawołał Marcon —  i, 
objąwszy spojrzeniem wszystkie kąty pokoju a 
ktiążk niedostrzeglszy, zbliżył się z zębami za
ciśniętymi j o  tamtego.

—  N.ech pan nie gra ze mną komedyi! —  
rzekł. —  Dawaj mi pan książkę, zwróć mi ją 
natychmiast!

—  Żądasz pan książki tak cennej, a nie 
umiesz po grecku? — • odrzekł \ asco. —  Chcesz 
pan tycyanowskicgo feniksa? „Eden Anto*, 
panii ; płonie, płonie razem z kwiatem.

Sk.Trował w skazujący palec w stronę ko- 
nriika i dodał;

—  Popatrz pan. Jeśli chcesz popiołu...
Marcon podnosząc ramiona, jak gdyby

mu oddechu zabrakło, wydał przytłumiony 
okrzyk i, zwróciwszy s ę  ku mówiącemu szedł 
wprost na niego z laską do góry podniesioną. 
Lecz wstrzymał się, poruszył groźcie ramio
nami, wydał jakiś głuchy pomruk, całą siłą 
ogromnego cielska, jak bomba, uderzył o drzwi 
i wypadł na schody, przeciskając się między 
panią domu i jej sługą.

Teraz obie kobety wskoczyły do ga
binetu.

—  Co to s'ę stało? —  spyłała pam 
Masco.

—  Co się stało? A  n ic— ten człowiek 
chciał mnie okraść —  odrzekł jej mąż, cały 
diżący ze wzruszenia —  alem go zmusił do 
odwrotu.

—  Okraść takiego nędzarza?
—  Ech. nic tak wielkiego znowu —  rzekł 

biedny pan Zanetto, nie ps trząc już na żonę, 
i śmiejąc się wymuś :onym sposobem —  Jakaś 
tam książka.

—  Książka? T y  masz chyba cenne książ- 
ki, ty?

Pi, pi —  rzekł Masco — rzecz malej wa
gi. Jakichś tam nęaznych kilka setek fran
ków... może sto... najwyżej sio .. od pięćdzie
sięciu do stu wszystko razem

—  Ach, ty szkaradny zatabaczony czło
wieku! —  wykrzyknęła żona. —  Posiadasz ko
sztowną książkę, a twoja żona i twój syn 
cirrpią taki niedosiateL! Oddaj mi ją zaraz.

Masco zbladł i nic nie odpowiedział.
—  Może już mu ją oddałeś? —  dodała

takim tonem i z takim wyrazem twarzy, że 
kaźdyby się przeraz ł.

—  Nie, nie, nie oddałem. Chociaż jed
nak nie oddałem jej temu, to będę musiał dać 
innemu, albowiem wszystkie moje rzeczy nale
żą do kredytorów.

Pani Katoliua nic wyobrażała sobie, aby 
głupota ludzka mogła dojść do tego stopnia, 
więc w milczeniu obrzucała go spojrzeniem 
wymownem, nakoniec wybuchnęła i osypała 
męża graiem  zniewag i obelg, piorunując na 
całe swoje otoczenie: na idyotycznego męża
grubasa, na domowe pożycie, na Toninę, która 
broniła swego pana. Wreszcie kazała wyjść 
siudze, a kiedy ta się zbuntowała, pochwyciła 
ją za ramię i pociągnęła ku drzwiom. I tak 
obie razem dokonały burzliwego przez przed 
pokój od wrotu.

Masco osuszony od pierwszych ciosów, 
ogłuchł na późniejsze. Ledwie po jalemś cza 
sie spostrzegł, że zostawiono go samego; spój 
rzał ns. swój rękopis zatytuł owany „ ostatnie 
życzenie* i zapłakał łzami tak palącetni i tak 
gorzkiemi jalr nigdy w życiu; z temi łzami, 
pocbodzącemi z jakiego# głęhoKiego, nienaruszo
nego źrodia, spłynęła cała jegc boleść.

Tymczasem zmrok zapadał, w gabinecie 
zrobiło się ciemno. Nadeszła godzina obiadu, 
lecz jego nikt nie wezwał, nikt o nim nie po 
myślał. Uczuł przejmujące zimno, z wysiłkiem 
więc powlókł się do okna, chcąc je zamknąć 
i usiani następnie przed kominkiem na którym 
żarzyło się jeszcze trcchę węgli. Łagodne cie
pło rozgrzało mu nogi, słabe światło padało 
lekko na całe ciało i na przód koszuli. W  gło 
wie, c:ążącej mu bardzo, czuł ogromny zamęi, 
ale do serci - począł mu napływać dziwny jnkiś 
spokój. Było mu lepiej; niewyraźna nadzieja 
blizkiego już może końca niedoli przyniosła ul
gę. Z  niewypowiedziauenr zadowoleniem wi
dział na kominku Aryosta zwęglonego i spopie-

lałego; spogłąoa! na te resztki i powtarzał ta
jemnicze wyrazy: „EJen Anto®. Żdziwii się
nawet owym wyrazom, że one tak doskonale 
licują z jego życem  i osoDą, z życiem jego, 
które obecnie w  tym zmąconym umyśle przy
brało pozory wesołe i barwne; z życiem, które 
zdało mu się wypemionem gorącą miłością dla 
blizkieb, prawdą i sprawiedliwością. T ł balu 
cynacya pamięci nasunęła mu ponadto dziwną 
wątpliwość, nad którą jął się sam zdumiewać 
i zastanawiać. Dziwił się sam sonie, jak mógł, 
chociażby na krótko, żywić zamiar samobójstwa.

Myślał, myślał, nie rozwiązał owej zagad
ki i śmiał się sam z siebie. Rozczulona dusza 
tego człowieka wzięła stąd nawet poebop do 
uwielbienia dobroci i wszechmocy Bigs;  nako- 
niec powstał w nim przebłysk nadziei, że Opa 
trzność pozwoli mu, tak, jak jego Aryustowi, 
zamienić się spokojnie na ciepło i światło.

W  trakcie tych jego rozmyślań zapukał 
ktoś do drzwi; nie otrzymawszy odoov ied~i, ów 
gość otworzył drzwi cichutko i wsunął się nie 
śmiało do pokoju z zapytaniem „czy można?"

—  Czy można wejść, panie mecenasie?—  
powtórzył, wchodząc, ten sam ksiądz, który już 
go poszukiwał od jakiegoś czasu. Na winok 
jednak ni'ruchomego kolosa doszedł do wnio
sku, że Masco drzemie.

—  Jestem don Clemcate —  rztkł głośno.
Tu wreszcie poruszył się Masco, szepnął

„do usług panr* i usiłował podnieść się 
z krzesła.

—  Niechże szanowny pan nie trudzi się 
i nie wstaje —  pośpiesznie dorzucił ksiądz

C ) rzekłszy usadowił Się tuż koło gospo 
darza i rozpoczą* gawędę o brzydkiej pogodzie, 
o wilgotnej porze i o przyjemnościacn przeby 
waoia w ciemnym pokoju przed kominkiem.

—  Pozwoliłem sobie niepokoić pnna w ce
lu pocLielenia się z nim wiadomością o owej 
tytułowej ka ci'’ tak rozgłośnej— rzeki ksiądz. 
Pamięta pan jakeśmy to przy pierwszem na

mówili o starem wydauiu 

szepnął Yasco. —  Tak

szem poznaniu 
Aryosta?

—  Eden Anto 
pamiętam.

—  Otóż właśnie: Eden Anto. W  pań
skiej interpretacji brzmIa‘o to: „Eden Auto* 
i tak samo dzielił zdanie pańskie ksiądz B jUo- 
ni di Ferrara, lecz w tem zawiera si- daru zna
cznik.

—  Nie, panie.
—  Daruje m: pan, ale co do tego niema 

nawet wątpliwości. Jeżeli pan sebie przypo
mina, greczyzna ta wydawała mi się wówczas 
wątpliwą, ogromnie wątpliwą. Obecnie mam 
wiadomość z Rzymu. Widzi pan, litery są 
zatarte, mogą więc wprawić łatwo w błąd 
Należy czytać F-. de Nanto, co jest skró 
ceniem nazwiska Franciscus de N anto dc 
Sabaudia, nazwiska, należącego do rytowni
ka; Tycyan bowiem dał lylko rysunek. Edy 
cya rzymska listów kardynała Bessarionc za
wiera podobi.ą kartę tytułową.

Masco milczał.
—  Gdyby światło zapalić —• zauważył 

nieśmiało gość —  jeżeli w dodatku pan posia
da powiększające szkło, tobyśmy mogli prze
konać się naocznie...

—  O nie, panie —  wyjąkał Masco.
Tamten nie śmiał nalegać dłużej i wpadł

na domysł, że starca ogarnął sen jakiś nie
przezwyciężony, więc postał jeszcze chwilkę 
w milczeniu i z trudnego oddechu adwokata 
wnioskująe, że ten na dobre już śpi, wyszedł 
na palcach, po omacku, z pokoju.

Istotnie biedny Masco zabierał się już do 
snu nieprzezwyciężonego. Niebawem rozbły
snął żywszy ogień na Kominku, ten sam, który 
ogarniał poprzednio czarne resztki tomu A ryo
sta i oświecił zmienione, łagodne i smutne 
o wyrazie dziecinnym •■ysy śpiącego.

Umarł tejże nocy.

K O N I E C .

ą szkodliwych :li 
zdrowia Itiijfiainr.

Nieuczciwi ludzie postanowili wyzyskać 

olbrzymie powodzenie, jakiem rieszy się zna

na na całym świecie

Mączka Mleczna Nestlea
i zaczęh ją podrabiać, sprzedając stęchłą, 

podejrzanej zawartości m.eszanmę, składają

cą s"ę ze szkodliwych d'a zdrowia substan

c ji w pseudo - zagranicznem opakowan o, 

zwąc ją też mączką Nestlea.

PR A W D ZIW A  MACZ KA N ESTLE A 

sprzedaje się WYŁ Ą CZ NI E  Wr O P A K O W A 

NIU ROSYJSKłEM ; dlatego też należy od

rzucać Ntstlea w innem opakowaniu, jako 

NIEWATi  LIWIE SZ K O D L IW Y  dla zdro

wia filsyfikat. 32 1 1

ZDROWIE DZIECI WASZYCH i WASZE
zależy od pożywności pokarmu. Niema napoju po 
silniejszego i korzystniejszego dla organizmu niż

Stanley Cacao de Villars,
jedną z głównych składow ych Części k śrego jest 
■TiąKa z bananów. Podług ekspertyzy uczonego ar - 
gielskiego Nutalla mąka z bananów zawiera 25  ̂
soli fosforowej i jest 25 razy posilniejszą od mą
ki pszennej i 44 razy od mąk. kartoflanej, dlatego

Cacao Stanley de Y illa rs
;est nieocenione dla dzieci a także dla dorosłych 

małokrwistych, rekonwalescentów. 976 
G łó w n y  S k ł a d i  KIJÓW , JU R O T A T .

Sprzedaje się w am tkach i składach aptecznych. 
Główne przedstaw icielstw o dla całej Rosyi: W . D . K u ła k o w s k i ,  

E l i z a o r e t g r a d .

T-wo łkc. Browarów Parowych
Poleca Piwai Haberbnsch i Scbiele

w  « A R * T A W I E
Skład er K ijow ie, ul. W ozdw iieAsK a N I l,  t e l e f .  33-87-

I J P I

P I E R W S Z E  P O Ł U D N IO W O  - Z A C H O D N IE

BIURO TECHNICZNE

dla przemysłu ceramicznego
B iu r o  c r n . r a l n e i  K :i « w ( L w ow ska g

O D D ZIA Ł: W in n ic a  na Podolu (przy biurze teehn. A  Łortscha,
telefon jifi 4 1.

T e l e g r a f i c z n y  a d r e s i Ki ów ) .K E R A N U K A ".Winnica )
B U D O W f Cegielni, fabryk ccmer.tu, dachówki oraz innych 

zakładów ceramicznych, pieców Holfmanuw.ikich i Bizerowskicb 
oraz kominów fabrycznych.

ODSTAWA maszyn do wyrobu c-gły, dnehówki i t p , 
sprzedaż crg*y o g n i o t r w a ł e j  i g l i n y  s z a m o t j w “ |.

W  o a z ą d b a a i e  planów i .osztorysow, B A D A N IA  prób ■ 
ne gleby i analizy matcryałów. P O R A O Y  T E C H N IC Z N E .

W s z y s t k i e  r o b o t y ~ w y k o n u ją  s i ę  n a d  d o z o r e m  s p e o y a i i -  
s t y  in ż . - c e r a m ik a .  2920

Rozkład jazdy pociągów.
Od dnia 18 go kwietnia 19131 r.

—  Na kolei Południow o-Zachodnich. —-
Nr

Prof Stanley

o b je k ty w y ,  ozklis 
i f i lm y  e tc .

najnowszych system ów 
w  olbrzym im  w yborze

A p a ra ty  fo to gra ficzn e  
M I K R O S K O P Y

P O L E C A  FIRM A

KA R OL  Ż I Y O T S K T
K ijó w , F u n d u k le jo s r s k a  8 . 2468

V  S z k o l e  j e n .  C h r z a n o w s k i e g o
w  W A R S Z A W IE . 3095

Egzaminy wst pne powakacyjne do Klas: w s t ę p n e j ,  p i e r w s z e j ,  d r u 
g i e j ,  t r z e o i e j  i o z w a r t s j  odbywać się będą od z dge  sierpnia; w  kl-„- 
s ■ piątej i wyżej miejsc w olnych n e będzie. Opiata za półrocze w y n o 
si: w  ki. wstępnej rb 4 o , pierwszej 5 0 , w  trzeciej i w yższych po rb. 7 5 . 
Program ów i bliższych objaśnień udziela, oraz przyjmuje podania i dowody 
kancelarya szkoły (Smolna 30) codziennie, oprócz iwiąt, od g. 10 do 3

Otrzymaliśmy nowy transport

Rok Polski
w życiu, tradycyi i pieśni

Przedstawił

Z y g m u n t  G l o g e r
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami.

Cwna ru b li 5.

Dla . „Dziennika Kijowskiego"
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką).

Zw racać się należy do adm inistracji „Dziennika Kijowskiego*

i .  Kuryer I i II kl. Odesa, Ungeny, Reni, odchoazi o g 
9 w., przychodzi o godz. 9 m. 31 z rana. —  Nr 9. Kuryer I i łł 
kl. Koziityn, Brześć, Warszawa, Kalisz, Wiedeń, oJchodzi o g. 7 
m. 10 w , przychodzi o godz. 10 m 15 z rana. —  Nr 11. Kuryer 
I, II i III kl. Sarny, Wilno, Ryga, Petersburg, odch. o g. 9 m 30 
z rana, przychodzi o g. 9 m. 10 w. —  Nr 7 Osobowy I, II i III 
Odesa, Wołoczyska, Ungeny, Wiedeń, odcDodzi o g. 9 m. 35 w., 
przyclodzi o g. 8 in. 48 z rana. —  Nr 13. Qsobowy I, II i III kl. 
Koziatyn, Brześć, Białystok, Grajewo, Warszawa, Żytomierz, odch. 
o g 1 n nocy, przychodzi o g. 6 m. 27 z rana. —  Nr 5 Osobo
wy l, LI i III kl. Odesa, Nowosielice, Humań, Ungeny, Rem, od
chodzi o g. 12 m 25 w nocy, przychodzi o g'. 6 m. 15 z fana. —  
Nr 2 i. Pośpieszny  I, II i III kl, Rostów nad Donem, Sewastopol, 
Mikołajów, Ekatrrynosław, Znam eika, Fastów, odchodzi o g. 8 m. 
20 z rana, przychodzi o g. 9 m. 50 z rana. —  Nr 19. Osobowy I, 
II i III kl. M.kołajów, Elizawetgrad, Znamenka, Piaticbatka, Fastów, 
Ekaterynosław, Sewastopol, odchodzi o g. 7 m. 20 w., przychodzi
0 g. 10 z rana. —  Nr 29. Osobuoy L  II i III kl. Koziatyn, Żyto
mierz, Kowtl ,  Radziwiłłów, Wiedeń, odchodzi o g. 7 m. 50 wiecz., 
przychodzi o g 9 m. 12 z rana. —  Nr 5. Osobowy I, II i II [ kl. 
Sarny, Kowel, Warszawa, Wiedeń, Berlin, odchodzi o g. 11 m. 55 
w nocy, przychodzi o g 7 m. 28 z rana. —  Nr 3. Pocztowy I, II
1 III kl. Odesa, Brześć, B a'ystok, Grajewo, Ungeny, Reni, odcho 
dzi o godz 9 z rana, przychodzi o g. 9 m 23 wiecz. —  Nr 17, 
Pocztowy I II i III kl. Elizawetgrad, Znamenka, Fastów, Ekatery
nosław, bdchodR o g. 11 m. 30 w., przycnodzi o g, 7 m. 50 z ra
na, —  Nr 3 Pocztowy I, II i III kl. Warszawa, Sarny, h owel, 
IwangTÓd, Uranica, Wiedeń, odchodzi o g. 2 m. 35 po p o ł , przy- 
chodzi o g. 4 m. 40 po poł. —  Nr 27. Osobowy I, II i III kl. Fa
stów, Biała Cerkiew, Olszanka, odchodzi o godzinie 5 minut 25 
po południu, przychodzi o godzinie 9 minut 25 z rana —  Nr 15 
Towarmvo - 0S0b0V'y I, II i III klasy. Fastów, Koziatyn, Humań,

l Odesa, Rostów, odchodzi o g. 10 m. 50 z rana, przychodzi o g. 
ó m. 27 po poł. —  Nr 31. Towarowo osobowy IV kl. Fastów, Z n a
menka, Koziatyn, Odesa, odchodzi o g. 9 m. 55 w , przychodzi 
o g. 12 m. 20 po pot. —  Towarowo osebowy IM kl. Sarny, K o 
wel, Warszawa, odchodzi o g. 10 m. 45 wiecz., przychodzi o g. 7 
m. 18 z rana.

Na kolei M oskiew sko -  K ijow sko -  W oroneskiej.
Nr 2. Pośpieszny  I II i III kl. Briańsk, Charków, Moskwa, 

odchodzi o g 12 m. 30 po po!., przychodzi o g. 5 po poł. —  Nr 
4. Osobowy I, II i III kl. Bachmacz, Kcnotop, Nawla, Briańsk, 
Moskwa, Kaługa —  odchodzi o g 12 m. 10 w nocy, przychodzi
o g. 5 m. 40 z rana. —  Nr 12. Osobowy I, II i III kl. Bachmacz,
Konotop, Artakowo, Kursk, Woroneż, odchodzi o g. 7 w., przych. 
o g. 9 m. 30 z rana. —  Nr 14. Osobowy I II i III kl. Bachmacz, 
Konotop, Artakowo, Kursk, Woroneż, odchodzi o g. 10 m. 45 w., 
pizycbndzi o g. 7 z rana. —  Nr 16. Osobowy I, II i III kl. Bach
macz, Worożba, Kursk, odchodzi o g. 1 po poł ,  przychodzi o g. 4 
m- r 0 pot. —  Nr 18 Osobowy I, II i III kl. Bachmacz, W o
rożba, z-tobin, Witebsk, Petersburg, odch. o g. 7 m. 30 w., przy
chodzi o g. 10 m. 35 z rana. —  Ni 2. Pospieszny  i, II i III kl. 
Połtawa, Charków, odchodzi o g. 6 wiecz,, przychodzi o g. 11 m. 
35 z rani. —  Nr 4. Osobowy f  II i III kl. Poltawa, Charków, Ło- 
zowaja, Rostów nad Donem, odchodzi o g. 11 m. 15 w., przych. 
o g 6 m. 30 z rana. —  Nr 6 'Towarowo-osobowy I, II i III kl. 
Połtawa, Władykaukaz, odch. o g 8 z rana, przychodzi o g. 11 
m. 13 a 'eczorem.

Proreznai 4

Ustępuje
30 —  50 ° j „

u a w szystkich 
towarach 112

O z i ś

Najnowszy pożyteczni1 2432
w ażny w ynala

zek. W odę, wino, 
mleko i w szelkie
go rodzaju napo 
je  można gazo
w ać domowym 
sposobem zapo- 
mocą ulepszone, 
go syfonu „P R A  

Ot-zym uje 
hygieinczny, 

św ieży i 
przyje

mny na 
pój. A  
paratte 
niezbęd 
ny dla 
Każdego 

w  Iecie, 
tak dla mieszkań 
ców  miast, jak i

szczeg.

W  M A G A ZY N IE

Bielizny i K apeluszy

,$erman“
KRESZCZATYK 31.

N a e p r z e d a ż .  b ę d a  
n a s t ę p u j ą c e  t o w a r y :

BIELIZN A , K A P E L U SZ E , 
K H A W A T  S K A R °E T K I, 
P O Ń C Z O C H Y , P A R A S O 
LE, L A S K I, PERFUM E- 
R Y A , R Z E C Z Y  DO P O 
D R O Ż V i in, 3i8q

R a b a ł  1 5 - 4 0  „

etnich mieszkań, 
bardzo ważny dla 
prowincyi, ma się 
bowiem możność 
Samemu gazować 
żądane napoje. C e
na syionu 3.50 i 
kapsuł, (sparklets) 
tazin 95 kop. Z a 
m iejscowym  w y sy 
łamy pocztą za za
liczeniem S p rze

daż

łPYKTOS 
I LPKCTRA1

fpim /łnuitftU

„ P R f lN f l
npnciiiKM

HtCfl/ibUbUJi_ -p  Oflb- ,ffm/f Ji nsje pcp o*
Co/i "s o fi 

KArnniflflh u

hurtowa i deta
liczna. Główne i wy- 
łaczn-. przedstaw iciel
stw o i sprzedaż dla 
Kraju Południowo-Za
chodniego — Magazyn 
gospodarskich w y ro 

bów stalow ych

E d  PR ABLC
Kijów, KTeszczatyk 

Nr 44. T e l. 414.

Dziś 5-ty dzień

Wielkiej 
Wyprzeiaży

Biel>zny
w  pierwszorzędnej kijowskiej 

fabryct bielizny 31 s 5

W. IM. KAUFTHANA
Funduklejowska 12, teł. 16-50. 

Ceny znacznie niższe niż hurtowe.

Cement matery.
alabaster i in 

m ateryały Ibudowlane 
Sprzedaż rur kanalizacyjnych fabry 

ki ł f e ł a n n o j e  i m.
z,Ai jR ANICZ- I n T  o p f i O  biały i 
N Y CEM ENT U d l d r y i J  szary. 
Drzewo i W ęgiel. Przyjmują się robt 
ty kanalizacyjne. Skład: M. Z. Chm iel
nickiego. Kpów, Kuznieczna 67 dom 
w ł. T elef. 33-38. 3126

JAROSŁAWSKIE IKOSTROMSKIE
Płótna

□. S O K O Ł O W A
K r e M O ia ty li  5 4 .

Otrzym ano w  wielkim  w yborze 
rozmaite płótna, bieliznę stołową, 
pończochy, skarpet., prześcieradła, 
got. bieliznę męską, tow arv ba
wełniane i w iele ir przedmiotów. 
Ceny zaw sze stałe i niższe od 
wszystkich w  Kijowie, o czem  pro
szę się osobiście przekonać. 4365

Pensyonat

Obroolittiwka
Z, i M. Leśniswiczówien

C ały  rok otwarty. 
Zakopane,
Ceny od 6-

ulica Chałupieóa 
•kie ho. - l i -

n  koron.

40 k. MASŁO 36 k.
śmietankowe zupełnie św ieże 4 0  k . ,  
mało solone 3 6  k .  Magazyn W,*i- 
s i e k i n a  W  W asylkow ska 8. 256O

„Biuro pracy’
ki zaułek j1® 6, telefT r

** Rz.-Kat. T ow  
Dobr. Troic- 

iyBb Reknmend 
nauczycielki, bony, oficyal, rzem leśl. 
i w szelką służbę domową. Wspó*. 
mieszki ule dla Szukających pracy 
m łodych -atoliczek p. n. „Schroni
sko śsr. Jadwigi*. T roicki zaułek 
6 m. 9 584

W ia d . o  m o l.  m i a s z .  p o d a je  s d c c .
FunduklejowskaBiuro m ieszksA. 12 2. 1880

D laczego tak chętnie są nabywane 
w yroby cukierni 372

,Marqu ise ’7
Dlatego, że tam wyborne Cukierki 
sprzedają się w  ładnych w azkach 
bez dopłaty za takowe, a do tortów 
od 2 rubli dodaje premie. Codzien
nie pączki. W ielk i w ybór babek, 
pierników „Z łoty  Ul" marmolad 
i t. p.

Poszukuje się nauczycielka
do 3 g a  dzieci. Pensya 240 rb. rooz- 

S zczegóły  pocztą: Olszana kii.me
gub. A. F. Saw icki. 3204

E n e r g i c z n y  m łody agronom, kró 
lewiak z dobremi świadectwam i k il
ka lat praktyki na Rusi i w  Króle 
stwie posiukuje od każ .ego czasu 
posady rządcy, kontrolera, lub sa 
modzielnego ekonoma w  w iększych 
majątkach. Adres: poczta Holendry 
kij. gub. A . Zawistowski. 3206

Polak 30-letrii
z wieloletnią praklyaą biurową i 
chiuDn. świadectwam i poszukuje ja 
kiejkolw iek posaay ns w yjazd, naj- 
chę niaj do cukrowni lub maiątku. 
Adres: M. Czerny, W arszaw a ulica 
Sosnowa 9. 3*96

M y  chciał orzyjąć
s ie ro tę , c h ło p c z y k a  3 -l* tn ie -  
go, k a to lik a , może się zwrócic: 
Kijów, ul P rorezaa 15, akuszerka 
Ba-rr b a a z .    3191

P m r u n a t  dia uczniów
szkSl rmłfiiEWłi W Wfcr**«Wie Kelieyi 
Rudnickiej ulica W ysokr-Sm olna 5 
m. 4. Pokoje jasne i duże, poży 
wienie zdrowe : obfite, onieka sta
ranna, macierzyńska. Bliższych in 
form acji udziela w łaścicielka lub 
też W  na Dora Łozińska w Zozów - 
ce pocz. Lipow iec g, kijowska, 3177

P otrzebne m asło
śmietankowe w  najlepszym  gatunku 
od 3 do i. pudów tygodniowo. Fir
ma mleczna. Mar. Błagow ieszczcń 
ska Nr 28. P. Bortnikowa. 3 181
Tm s k r o m n e  r |B ? p P O O r e n ie

Doszukuję studenta do {{ucznia 
6  Kl. d l a  ćwiczeń rosyjskich. Dmi- 
trowska 5 - 6 .  3179

Potrze b*  od r — io-gosierpnia dośw. 
naucz. poi. z pa., g im , muzy ką i 

dobrą konwTts. franc. do dwóch 
dziewcz 15 i 70 lat. ^00 rb., Koszta 
podr. przy zobopol. zadów podwyż. 
pensyi. św ięta, w akicyc  Iwa mics. 
Korystyszów, S tu d efC a . Farei.sbacb. 
Faszowicz. ■ 3r-\ii,

I n -  n i e  r  p o s z u k u je  m it j  a  a
l i i i *  I I I O I I I *  n a  w y ja z d ,  d o  to w
albo do dzieci. K rągła Uniwersytet.
Nr 6 m. a. 3149

^akładr ogrodn iczegr „Ccnatyoze** 
Doszukuje posady. Specyaln cść za
kładanie i prowadzenie szkółek han 
dlow ych, drzew ow ocow ych, par
kowych i róż. Praktyka krajowa i 
zagraniczna. Szczegółow e ufetiy. 
W arszaw a, Złota 3301.4. Gąssowski. 
_________________________3i74

04 Administracji.
Dla udostępnienia prenumer. „Dzłen 
nika Kijssrskiegs" nab-Cia na w a
runkach najdagadniejszycn książek 
niezbędnych w każdym dsmu pslr 
kisi. psrszumielićmy tlę zJwydrwCa- 

■i i scttępajesiy

po cenie zniżonej
wyląńzaie tylks aafzym premiae 1 

lorom. 3M

DZIEJE P JLS K I
0-ra Feliksa Konecznego

> tssiy, 8e ilattracyl IUnlCza, datr 
m pn Psiiki z podziałeś: aa w#jc 
wśdztwa. Cena dla prennmerąlsrdw 
Dziennika Kijswlkiegs":

  Rb. I kop. 60 -------

(w ozdobnej oprawie).

=  Kraków =
Ryl histeryczny ds potowy XVII w

Rb. 3.
(C o a a  k s i ę g a r s k a  rfc • ) .

(W ozdaoaej oprawicj 
Na prowłncyę wytylaosy za żalicie 
nleat s doiąCzealea: kożztiw przo 

tyłki.

Redaktor odpowiedzialny Stanisław  Zialióskł. Drukarnia Polaka w Kijowie, ulica Krcazczatyk Fa 38. Wydawca Antoni Zialański.
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